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Inauguracja programu 
„Polski Erasmus dla Ukrainy”

Podpisanie listu intencyjnego między Wydziałem Matematyki i Informatyki
UAM a firmą PRIME SOFT Sp. z o.o. w sprawie systemu elektronicznego 
obiegu dokumentów

Tydzień
Mied̨zykulturowy 

na WNS

Poznańskie Dni Tolkienowskie w Collegium Maius

Stoisko UAM
na Targach
Edukacyjnych
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W NUMERzE

Okładka: Pokaz eksperymentów Naukowego Koła Chemików UAM 

WydArzeNiA
4 | Krótko

WydArzeNiA
5 | Mocna Karta dla UAM?

Wiersze ręcznie pisane

PożądANe zWiązKi
6 | Nauka-innowacje-biznes – Poznański Model Transferu Wiedzy

Z prof. Bogdanem Marcińcem, Prezesem Zarządu Wielkopolskiego
Centrum Zaawansowanych Technologii rozmawia Jolanta Lenartowicz

STyPeNdiA KUlczyKóW
8 | czternaste rozdanie

eliTA?
10 | Jaką ścieżką do rozwoju?
11 | dzień dla doktoranta

reKrUTAcJA
12 | z Fulbrightem do USA

Z prof. Zygmuntem Derewendą rozmawia Magda Ziółek

oBSerWAToriUM
13 | Na Słonecznej – w cieniu Księżyca

50 lAT MiNęło
14 | ósmego dnia Pan Bóg stworzył teatr

chcieliśmy po prostu robić teatr

NASz UNiWerSyTeT
16 | Bałkańskie sprawy

NASz UNiWerSyTeT
17 | Najlepsze referaty i eseje 

z przeszkodami 

TAJeMNice cAłUNU 
18 | certyfikat Pogrzebowy Jezusa z Nazaretu

oto dekalog: dziesięć słów 

My i śWiAT 
20 | Historyczna parapetówka na festiwalu

KUlTUrA
22 | Aula koncertowa

NA SPorToWo
23 | Nie tylko piłkarze i opiekunki

dzień Frankofonii w instytucie Filologii romańskiej
cztery miliony machnięć wiosłem

13 kwietnia w Lubece zmarł Günter Grass, laureat literackiej
Nagrody Nobla i doktor honoris causa naszego uniwersytetu.
Urodził się w Gdańsku, w rodzinie o korzeniach polsko-niemieckich.
Największy rozgłos zdobyła i przyniosła trwające do dziś żywe
dyskusje powieść „Blaszany bębenek”, która wraz z „Psimi latami”
i „Kotem i myszą” tworzy tzw. trylogię gdańską. W poczet
doktorów honoris causa UAM Günter Grass został przyjęty 21
czerwca 1990 roku. W uroczystości (na zdj.) brał udział ówczesny
rektor UAM, prof. Bogdan Marciniec. 

Podczas pobytu w Poznaniu, Günter Grass wpisał się do Uniwersyteckiej Księgi

Pamiątkowej doktorów honoris causa UAM
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◗VI zwy czaj ne po sie dze nie Se na tu od by ło się 23 mar ca br. Pod czas po -
sie dze nia Se nat UAM pod jął uchwa ły w spra wie nada nia ty tu łów dok to -
ra ho no ris cau sa UAM prof. W. U. Dres sle ro wi i prof. B. Mo ore’owi.
za opi nio wał wnio sek o na gro dy Mi ni stra Na uki i Szkol nic twa Wyż sze -
go dla na uczy cie li aka de mic kich za osią gnię cia w 2014 r. Se nat UAM
pod jął tak że uchwa ły w spra wie wpro wa dze nia „Re gu la mi nu za rzą dza -
nia pra wa mi au tor ski mi i pra wa mi po krew ny mi oraz pra wa mi wła sno -
ści prze my sło wej oraz za sad ko mer cja li za cji w UAM”; utwo rze nia
na Wy dzia le Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej kie run ku la ty ni stycz no -po lo -
ni stycz ne stu dia na uczy ciel skie i utwo rze nia kie run ku po lo ni stycz no -fi -
lo zo ficz ne stu dia na uczy ciel skie pro wa dzo ne go przez WFPiK oraz WNS.
Se nat wy dał po zy tyw ną opi nię w spra wie mia no wa nia na sta no wi sko
pro fe so ra zwy czaj ne go: prof. W. Am bro zi ka (WSE); prof. K. Il skie go
(WH); prof. W. Kar łow skie go (WB), prof. A. Mi ra no wi cza (WF). Se nat
UAM pod jął uchwa łę w spra wie wy ra że nia zgo dy na zwięk sze nie środ -
ków fi nan so wych na wy na gro dze nia dla na uczy cie li aka de mic kich i pra -
cow ni ków nie bę dą cych na uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu Fi zy ki
oraz Wy dzia łu Ma te ma ty ki i In for ma ty ki z do cho dów wła snych w ro -
ku 2015. za twier dził umo wy o współ pra cy mię dzy UAM a: Uni wer sy te -
tem w or le anie (Fran cja), Uni wer sy te tem San Pe dro w Chim bo te (Pe ru).
Wgląd w uchwa ły Se na tu UAM jest moż li wy w rek to ra cie (po kój 107).

opr. dr Do mi ni ka Na roż na

◗ In sty tut So cjo lo gii UAM ko lej ny raz zo stał part ne rem me ry to rycz nym
tar gów Mo tor Show 2015, któ re od by ły się w Po zna niu dniach 10-12
kwiet nia. Mo tor Show to naj więk sze w Pol sce tar gi mo to ry za cyj ne. Pra -
cow ni cy In sty tu tu So cjo lo gii przy wspar ciu Ko ła Na uko we go Stu den -
tów So cjo lo gii UAM pod czas tar gów ba da li pre fe ren cje i prak ty ki
mo to ry za cyj ne pu blicz no ści. 

◗W dniach 11-12 kwiet nia br. w In sty tu cie Fi lo zo fii UAM od by ła się stu -
denc ko -dok to ranc ka kon fe ren cja pt. „Ra cjo na li za cja zła w epo ce glo ba li -
za cji”. or ga ni za to rem by ło Ko ło Na uko we Stu den tów Fi lo zo fii, Sek cja
Ży cia Pu blicz ne go. Współ cze śnie ob ser wu je my po stę pu ją cą ra cjo na li za -

cję zła, wzmac nia ną przez pro ce sy glo ba li za cyj ne. Przed glo ba li za cją pań -
stwa na ro do we dys po no wa ły w mia rę jed no znacz ny mi za sa da mi etycz -
ny mi, umoż li wia ją cy mi roz po zna nie te go, co do bre i te go, co
złe – brzmia ły te zy kon fe ren cji, któ ra mia ła na ce lu okre śle nie for my zła
w wy mia rach: pry wat nym, spo łecz nym, eko no micz nym oraz praw nym. 

◗25 mar ca re pre zen ta cja Wy dzia łu Teo lo gicz ne go UAM wzię ła udział
w fi na le ogól no pol skie go kon kur su pra wa ka no nicz ne go na Wy dzia le Pra -
wa Ka no nicz ne go Uni wer sy te tu Kar dy na ła Ste fa na Wy szyń skie go. Nasz
uni wer sy tet re pre zen to wa li stu den ci V ro ku teo lo gii: Piotr Ale xan dro wicz,
Ka ta rzy na Ku nic ka i kl. Ka rol Świer gosz, a ich opie ku nem na uko wym był
ks. dr hab. Bar tosz No wa kow ski. Na sza dru ży na po raz pierw szy od nio -
sła zwy cię stwo w ry wa li za cji dru ży no wej. W kla sy fi ka cji in dy wi du al nej
na si re pre zen tan ci za ję li rów nie wy so kie miej sca: II– Piotr Ale xan dro wicz
i III – Ka rol Świer gosz.

◗Ko lej ny Uni wer sy tec ki Wy kład na zam ku od był się 14 kwiet nia. Tym
razem uczestnicy mieli możliwość wysłuchania  wykładu który po pro -
wa dzi ła prof. Ka ta rzy na Mel ler z Wy dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej
UAM. Te mat wy kła du wpi sał się w mo tyw prze wod ni te go rocz ne go cy -
klu wy kła dów: po rzą dek. Li te ra tu ra wy ro sła bo wiem z kla sycz nych idei
po rząd ku i uzna ła po rząd ko wa nie świa ta za swój obo wią zek. Rze czy wi -
stość spo łecz na, po li tycz na, re li gij na i nie sta ła bo gi ni For tu na pod da wa -
ły je nie ustan nej, nie za wsze zwy cię skiej pró bie. 

◗Do 4 ma ja 2015 ro ku w Bi blio te ce Uni wer sy tec kiej moż na zo ba czyć wy -
sta wę „Nie zna ne ob li cza zna nych pi sa rzy”. za mia rem or ga ni za to rów jest
wy do by cie na świa tło dzien ne skry wa nych ta jem nic, wsty dli wych se kre -
tów i za po mnia nych hi sto rii z ży cia uzna nych lu dzi pió ra. za baw ne aneg -
do ty prze pla ta ją się tu taj z dra ma tycz ny mi prze ży cia mi, a zgłę bia ne są
taj ni ki ży cia Bo hu mi la Hra ba la, Sta ni sła wa Le ma, Vir gi nii Wo olf, Fio do -
ra Do sto jew skie go czy Han nah Arendt. opr. mdz

◗Prof. Gra ży na De men ko z Wy dzia łu Neo fi lo lo gii UAM kie ro wa ła ze -
spo łem nie za leż nych eks per tów, któ rzy prze pro wa dzi li ba da nia na grań
z ka bi ny pi lo ta sa mo lo tu po ka ta stro fie smo leń skiej. W re zul ta cie tych ba -
dań przy uży ciu naj now szych na uko wych me tod ana li zy lin gwi stycz nej
uda ło się od two rzyć nie zna ne do tąd fra zy roz mów w kok pi cie. Prof. De -
men ko jest wy bit nym spe cja li stą ana li zy ludz kie go gło su. Kie ro wa ła m.in.
pra ca mi ze spo łu, któ ry stwo rzył naj więk szą w Eu ro pie ba zę na grań wy -
po wie dzi ludz kich. Ana li zo wa ła tak że m.in. na gra nia z alar mo we go te le -
fo nu po li cji, aby ba dać, jak sil ny lęk lub skraj ne wzbu rze nie wpły wa ją
na ar ty ku la cję. Mo wa ludz ka jest nie zwy kle skom pli ko wa nym two -
rem – jak pod kre śla – cho dzi nie tyl ko o po ziom aku stycz no -fo ne tycz ny,
ale tak że lin gwi stycz ny – w tym lek sy kal ny, skła dnio wy i se man tycz -
ny – oraz naj wyż szy, neu rop sy cho lo gicz ny. maj 
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◗16 kwiet nia 2015r. w Au li prof. zyg mun ta ziem biń skie -
go na Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji CIN w Po zna niu od -
by ła się kon fe ren cja na uko wa pt. „Współ dzia ła nie
w sa mo rzą dzie te ry to rial nym na prze strze ni 25 lat”. W tym
ro ku mi ja 25 lat od uchwa le nia usta wy o sa mo rzą dzie
gmin nym kon fe ren cja zo sta ła zor ga ni zo wa na ra mach
uczcze nia tej rocz ni cy. Wspól na pra ca po ka za ła, iż ra zem

moż na osią gnąć o wie le wię cej ani że li dzia ła jąc w po je dyn -
kę. or ga ni za to rem spo tka nia by ło Ko ło Na uko we Ad mi ni -
stra ty wi stów UAM „Ad rem”. 

Gru pa Lo kal na ELSA Po znań zor ga ni zo wa ła X Ju bi le -
uszo we ogól no pol skie Dni Prak tyk Praw ni czych, któ re od -
by ły się w dniach 13-15 kwiet nia na Wy dzia le Pra wa
i Ad mi ni stra cji UAM. Pro jekt ma na ce lu uła twie nie star tu
mło dym adep tom pra wa, od na le zie nie się i zwięk sze nie ich
szans na trud nym ryn ku pra cy i prak tyk oraz po ka za nie
róż no rod nej ścież ki ka rie ry po stu diach praw ni czych.
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„Eu ro pej ska Kar ta Na ukow ca usta na wia ogól ne za sa dy i wy ma ga nia
okre śla ją ce ro le, za kres obo wiąz ków i upraw nie nia pra cow ni ków na uko -
wych, a tak że pra co daw ców i/lub gran to daw ców. Kar ta ma na ce lu za pew -
nie nie, aby cha rak ter sto sun ków mię dzy na ukow ca mi i ich pra co daw ca mi
lub gran to daw ca mi sprzy jał osią ga niu po zy tyw nych wy ni ków w two rze -
niu, prze ka zy wa niu, wy mia nie oraz roz po wszech nia niu wie dzy, a tak że
roz wo jo wi ka rie ry pra cow ni ków na uko wych. Kar ta pod kre śla tak że war -
tość wszel kie go ty pu form mo bil no ści, bę dą cych środ kiem do dal sze go
roz wo ju za wo do we go na ukow ców. Do ku ment ten skie ro wa ny jest
do wszyst kich na ukow ców w Unii Eu ro pej skiej na wszyst kich eta pach ich
ka rie ry na uko wej i obej mu je swo im za kre sem wszyst kie dzie dzi ny ba dań
na uko wych w sek to rze pań stwo wym i pry wat nym, nie za leż nie od sta no -
wi ska i za trud nie nia, sta tu su praw ne go pra co daw cy lub ty pu or ga ni za cji
bądź in sty tu cji, w któ rej pro wa dzo ne są ba da nia. Kar ta uwzględ nia róż -
no rod ne funk cje peł nio ne przez na ukow ców, któ rzy wy zna cza ni są nie
tyl ko do pro wa dze nia ba dań na uko wych i/lub dzia łań roz wo jo wych, ale

tak że wy ko nu ją za da nia zwią za ne z opie ką na uko wą, do radz twem, za rzą -
dza niem lub ad mi ni stra cją.

za sa dy te ge ne ral nie zgod ne są z po li ty ką UAM, we dług któ rych uczel -
nia zmie rza do zwięk sze nia swo jej atrak cyj no ści dla ba da czy po przez za -
pew nia nie im ko rzyst nych wa run ków pra cy, do pod nie sie nia ja ko ści
ba dań na uko wych i zwięk sze nia mo bil no ści mię dzy na ro do wej. For mal -
ne przy stą pie nie do Eu ro pej skiej Kar ty Na ukow ca oraz wdro że nie jej po -
sta no wień wy ma ga jed nak prze pro wa dze nia ana li zy sła bych i moc nych
stron uczel ni w kil ku za kre sach do ty czą cych na sze go funk cjo no wa nia,
zwłasz cza w aspek cie ka dro wym. Pod ję cie tych dzia łań sta no wi, co war -
to przy po mnieć, je den z wy mo gów sta wia nych przed apli kan ta mi w pro -
gra mie Ho ry zont 2020. W związ ku z tym za nie zbęd ne uzna li śmy
po wo ła nie ze spo łu, któ ry prze pro wa dzi ana li zę wła ści wych ak tów nor -
ma tyw nych w ce lu zi den ty fi ko wa nia ewen tu al nych prze szkód praw nych
dla sto so wa nia po sta no wień Kar ty i Ko dek su przez na szą uczel nię. Na kie -
row ni ka ze spo łu de le gu ję pro rek to ra UAM prof. Jac ka Wit ko sia”. len 

moc na Kar ta dla Uam?
W lutym bieżącego roku rektor Uam prof. Bronisław marciniak podpisał deklarację
wsparcia dla europejskiej karty naukowca i kodeksu Postępowania przy rekrutacji
pracowników. Dokumenty te opisują prawa i obowiązki, jakim podlegają zarówno

naukowcy, jak i instytucje ich zatrudniające oraz organizacje zapewniające
finansowanie badań naukowych. kodeks zaś porządkuje i określa zasady

przyjmowania pracowników naukowych, zapewniające równe traktowanie wszystkich
naukowców w europie. 

o ko men tarz po pro si li śmy rek to ra Uam prof. Bro ni sła wa mar ci nia ka
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Stu den ci z Ko ła Li te ra tu ry No wej po sta no wi li do bu dyn ku Col le -
gium Ma ius wpro wa dzić tro chę wię cej po ezji, bo – jak mó -
wią – w miej scu, w któ rym stu diu je się po lo ni sty kę, po win no się
po ezją wręcz od dy chać. Cho dzi o to, by po eci za wie sza li na ścia -
nie swo je ręcz nie na pi sa ne lub prze pi sa ne utwo ry.

Po mysł na ro dził się dwa la ta te mu. Ty le cza su po trze bo wa li stu den -
ci, aby swo ją ini cja ty wę zre ali zo wać i prze ko nać do niej wła dze wy dzia -
łu. zna la zła się też od po wied nia ścia na w ho lu pro wa dzą cym
do bi blio te ki wy dzia ło wej.

In au gu ra cja pro jek tu na stą pi ła 25 mar ca. W obec no ści zgro ma dzo nej
w ho lu pu blicz no ści Ewa Lip ska prze pi sa ła ręcz nie swój wiersz „Cia sto ze
śliw ka mi”. Rę ko pis za wisł obok dwóch in nych: Ry szar da Kry nic kie go
i Pio tra Som me ra. Uro czy stość zgro ma dzi ła gro no pra cow ni ków oraz stu -
den tów z Wy dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej. Prof. Bo gu mi ła Ka niew -
ska, dzie kan wy dzia łu, przy po mi na ła zgro ma dzo nym, że to już
ko lej na w cią gu ostat nich kil ku mie się cy uro czy stość po świę co na po etom.
Wcze śniej w Col le gium Ma ius od był się wie czór pa mię ci Sta ni sła wa Ba -
rań cza ka, a do gro na dok to rów ho no ro wych włą czo na zo sta ła Ju lia Har -
twig. Mam na dzie ję, że Ścia na Po etów za in te re su je nie tyl ko stu den tów czy
pra cow ni ków wy dzia łu, ale rów nież po zna nia ków – mó wi ła Ma ri ta Ry no -

wiec ka, jed na z po my sło daw czyń hap pe nin gu – Od wie dza jąc nasz bu dy -
nek bę dą mo gli na chwi lę za trzy mać się i roz szy fro wać te wier sze. Rę ko pi sy
czy ta się ina czej niż wy druk – wy ma ga ją więk szej uwa gi i za an ga żo wa nia.

Jak za po wia da ją or ga ni za to rzy na ścia nie suk ce syw nie po ja wiać się
bę dą ko lej ne rę ko pi sy. W naj bliż szej przy szło ści bę dą to wier sze Ju li Har -
twig oraz Kry sty ny Mi ło będz kiej. mz

Wier sze ręcz nie pi sa ne
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Do wie lu pre sti żo wych na gród, ja ki mi pa -
na wy róż nio no, do szła ko lej na. Sa mo rząd
wo je wódz twa wiel ko pol skie go uznał pa -
na Am ba sa do rem Mar ki Wiel ko pol ska któ -
rym to wy róż nia się Wiel ko po lan
za słu żo nych dla two rze nia no wo cze snej
Wiel ko pol ski, w tym i otwie ra ją cych po przez
no wą myśl na uko wą, dro gę in no wa cyj nym
roz wią za niom. Co to dla pa na zna czy? 

od czu wam to ja ko bar dzo za szczyt ne.
Je stem Wiel ko po la ni nem – pró bu ję kre -

ować kom plek so wy (po znań ski) mo del trans -
fe ru i ko mer cja li za cji wie dzy, któ re go waż nym
ele men tem są po znań skie wie lo wie ko we tra -
dy cje przed się bior czo ści i rze mio sła, a tak -
że 90-let nia dzia łal ność Mię dzy na ro do wych
Tar gów Po znań skich, któ re w róż nych sys te -
mach po li tycz nych sta no wi ły au ten tycz ne
świa to we fo rum mię dzy na ro do wej wy mia ny
han dlo wej i za po zna wa nia się z eu ro pej skim
mo de lem re la cji na uka -in no wa cje -biz nes. za -
pro po no wa ny mo del za pew nia wła ści wą re la -
cję Na uka (In ven tion) (w uczel niach
i in sty tu tach ba daw czych) – In no wa cje (In no -
va tion) (w Par ku Na uko wo -Tech no lo gicz -
nym) po przez wy two rze nie wszyst kich
ele men tów nie zbęd nych dla efek tyw ne go
trans fe ru wie dzy do prak ty ki go spo dar czej.

Do strze gli śmy, że praw dzi wy roz wój jest
tam, gdzie na uka, ko rzy sta jąc z umy słów od -
kryw ców, po tra fi do cie rać do go spo dar ki,
do biz ne su. 

Pan ja ko na uko wiec szyb ko tra fił do mię -
dzy na ro do wej prze strze ni.

W du żej mie rze wpro wa dzi ła mnie dys cy -
pli na, któ rą upra wiam, bar dzo obie cu ją ca
i roz wi ja ją ca się. ona do pro wa dzi ła mnie
do ści słej czo łów ki pol skich i świa to wych spe -
cja li stów che mii krze mo or ga nicz nej i ka ta li zy
me ta lo or ga nicz nej. Ba da nia, któ re pro wa dzę
wspól nie z ze spo łem kon cen tru ją się na po szu -
ki wa niu no wych re ak cji ka ta li tycz nych przede
wszyst kim w che mii krze mu, a ostat nio tak że
ger ma nu i bo ru oraz ich wy ko rzy sty wa niu
w opra co wa niu syn tez i za awan so wa nych tech -
no lo gii. Je stem au to rem 15 mo no gra fii, po -
nad 400 pu bli ka cji, 180 pa ten tów i zgło szeń
pa ten to wych oraz 14 wdro żeń.

…a tak że au to rem pierw sze go ca ło ścio -
we go opra co wa nia pro ce sów hy dro si li lo wa -
nia. Od kry te pod czas ba dań re ak cje no szą
w świa to wej li te ra tu rze mia no „me ta te zy
Mar ciń ca” i spo tka ły się z wiel kim za in te re -
so wa niem w świe cie. 

ow szem, ba da nia pro ce sów hy dro si li lo wa -
nia by ły pod sta wą od kry cia re ak cji sprzę ga nia
ole fin z wi ny si la na mi, co uzna no za jed ną
z trzech naj bar dziej per spek ty wicz nych no -
wych ka ta li tycz nych me tod syn te zy związ ków
krze mo or gnicz nych. To otwo rzy ło dro gę
do no wych tech no lo gii i ma te ria łów oraz do ich
za sto so wań w prak ty ce. 

A współ dzia ła nie na uki z biz ne sem fa scy -
no wa ło pa na już w cza sach stu denc kich. 

Tak, bo uwa ża łem i uwa żam, że wy ni ki na -
uko we po win ny mieć za sto so wa nie, przy no -
sząc kon kret ne efek ty. Dla te go rów no le gle
do pro wa dzo nych ba dań wie le uwa gi po świę -
ca łem i po świę cam re la cji na uki z prak ty ką.
Swo ją współ pra cę z prze my słem roz po czą łem
jesz cze w la tach sie dem dzie sią tych. z mo jej ini -
cja ty wy w ro ku 1989 w Tar no wie -Mo ści cach
po wstał pierw szy w Pol sce uni wer sy tec ki spin -
-off, ja kim by ło Przed się bior stwo In no wa cyj -
no -Wdro że nio we UNISIL, któ re dziś jest
je dy nym kra jo wym pro du cen tem or ga no funk -
cyj nych si la nów. Jed nak że uzna łem, że prze no -
sze nie wy ni ków ba dań pod sta wo wych
do prak ty ki w opar ciu je dy nie o ba da nia wła -
sne, to za ma ło. 

Bo, jak to okre śla ją przy ja cie le, jest pan
nie na sy co nym od kryw cą i or ga ni za to rem. 

za czą łem więc re ali zo wać swo ją kon cep cję
po znań skiej Do li ny Krze mo wej, w któ rej ko -
mer cja li za cja i im ple men ta cja wy ni ków ba -
dań na uko wych do prze my słu przy czy nia się
do pod nie sie nia in no wa cyj no ści i roz wo ju
wiel ko pol skiej i ogól no kra jo wej go spo dar ki.
Tak na ro dził się w Po zna niu pierw szy w Pol -
sce Park Na uko wo -Tech no lo gicz ny. Kie dy
uda ło się prze jąć obiek ty po miej skiej ga zow -
ni, mo je ma rze nia o Do li nie Krze mo wej za -
czę ły na bie rać re al ne go kształ tu. Ini cja ty wa
ta, opar ta na wzo rach ame ry kań skich, oka za -
ła się w peł ni za sad na. Dziś w Par ku dzia ła 80
firm in no wa cyj nych, a tak że ośrod ki ba daw -

Na uka -in no wa cje -biz nes 
– Po znań ski mo del Trans fe ru Wie dzy

z prof. Bogdanem Marcińcem,
Prezesem zarządu Wielkopolskiego centrum zaawansowanych technologii rozmawia jolanta Lenartowicz
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czo -roz wo jo we oraz cen tra ba daw cze; w su -
mie na te re nie Par ku jest za trud nio nych 350
pra cow ni ków. W cią gu ostat nich lat zbu do -
wa no tam In ku ba tor Wy so kich Tech no lo gii.
Wszyst ko to po twier dzi ło, że ko niecz ne jest
w wa run kach go spo dar ki ryn ko wej przy ję cie
no wej fi lo zo fii ro li na uki i tech ni ki we wzro -
ście go spo dar czym kra ju.

Co jest jej isto tą?
Ują łem to w swo im opra co wa niu „Mi sja

wie dzy” i „Po znań ski mo del trans fe ru wie dzy”,
przy czym „Mi sja” opi su je no wą ro lę nie tyl -
ko tej wie dzy ty po wo aka de mic kiej, teo re tycz -
nej, ale wła śnie i przede wszyst kim tej, któ ra
pro wa dzi do wdro że nia w prak ty ce. Go spo -
dar ka opar ta na wie dzy, to wie dza prze ku ta
na in no wa cje i no wo cze sne tech no lo gie. No -
wy jej wy miar to zna czy rów nież mul ti dy scy -
pli nar ny cha rak ter po my słów na roz wój ta kich
tech no lo gii. 

Lo ka li za cja Par ku kil ka ki lo me trów od kam -
pu su UAM na Mo ra sku, zwa nym Po znań ską
Dziel ni cą Na uki, na któ rym zlo ka li zo wa ne jest
Wiel ko pol skie Cen trum za awan so wa nych
Tech no lo gii, to bar dzo istot ny ele ment w trans -
fe rze tech no lo gii do in no wa cyj nych firm ulo -
ko wa nych w PPNT. Ta kie mo de lo we,
in sty tu cjo nal ne roz wią za nie re la cji na uka - in -
no wa cje sta no wi ol brzy mią szan sę na za trzy -
ma nie w kra ju i w Po zna niu naj wy bit niej szych
przed sta wi cie li mło dej ge ne ra cji, re ali zu ją cych
swo je wiel kie am bi cje za rów no w na uce jak
i w biz ne sie ty pu hi -tech.

Czy li sku pie nie w jed nym miej scu ba da czy
z róż nych dzie dzin, któ rzy współ dzia ła jąc po -
szu ku ją i od kry wa ją no we związ ki, o no wych
rów nież ocze ki wa nych wła ści wo ściach, z ich
od bior ca mi, gdzie opra co wu je się tech no lo -
gie ich wy twa rza nia? 

Tak, a pod sta wą te go mo de lu jest stwo rze nie
w Po zna niu Wiel ko pol skie go Cen trum za -
awan so wa nych Tech no lo gii. Jest to kon sor -
cjum 5 po znań skich uczel ni pu blicz nych,
4 in sty tu tów PAN, 1 in sty tu tu ba daw cze go
i Wiel ko pol skie go Par ku Na uko wo -Tech no lo -
gicz ne go Fun da cji UAM. Ten mul ti dy scy pli -
nar ny ośro dek o wy so kiej mię dzy na ro do wej
ran dze, gru pu ją cy naj lep szych spe cja li stów
z na uk przy rod ni czych i tech nicz nych kon cen -
tro wać się bę dzie na no wych ma te ria łach i bio -
ma te ria łach o wie lo stron nych za sto so wa niach.
Tak więc tu opra co wy wa ne bę dą rów nież tech -
no lo gie ich wy twa rza nia i do ko ny wać się bę -
dzie wy bo ru naj lep szych i naj bar dziej
kon ku ren cyj nych pro duk tów w za leż no ści
od moż li wo ści ich ko mer cja li za cji. Tu też re -
ali zo wa ne bę dą du że pro jek ty na uko wo -ba -
daw cze i ba daw czo -roz wo jo we w ra mach
plat form tech no lo gicz nych, pro gra mów ra mo -
wych Unii Eu ro pej skich, jak i Na ro do we go
Cen trum Ba dań i Roz wo ju. 

Ja kie dzie dzi ny sko rzy sta ją z uzy ski wa -
nych tak osią gnięć przede wszyst kim? 

Po uzy ska niu wy so ko prze two rzo nych che -
mi ka liów, bio che mi ka liów i agro che mi ka liów,
a tak że no wej ge ne ra cji bio - i na no ma te ria łów
oraz ich pre kur so rów, a na stęp nie opra co wa niu
za awan so wa nych tech no lo gii i bio tech no lo gii
ich wy twa rza nia, ko rzy stać z te go bę dzie m.in.
opto elek tro ni ka, me dy cy na (mo le ku lar na i ko -
mór ko wa te ra pia i dia gno sty ka), far ma cja, rol -

nic two (upra wa ro ślin, pro duk cja żyw no ści
i pasz), bio de gra da cja opa ko wań oraz wie le in -
nych dzie dzin hi -tech.

I wszyst ko to dziać się bę dzie w Po zna niu,
pro mu jąc na świe cie mar kę Wiel ko pol ski. 

Chciał bym, już te raz ja ko jej am ba sa dor, że by
tak by ło. Pu bli ka cje, a tak że mię dzy na ro do we
kon fe ren cje i zjaz dy, w któ rych uczest ni czy my,
od 40 lat przed sta wia jąc na sze osią gnię cia z pew -
no ścią nam w tym po ma ga ją. 

”Kiedy udało się przejąć obiekty po miejskiej gazowni,
marzenia o dolinie Krzemowej zaczęły nabierać
realnego kształtu

fo
t.

 2
x

 m
a

ci
ej

 m
ęc

zy
ń

sk
i

Wnętrze Wielkopolskiego Centrum zaawansowanych Technologii
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W tym ro ku na gro dzo nych zo sta ło 5
stu den tów i 4 dok to ran tów.
W su mie jed nak w cią gu trwa nia

pro gra mu wspar cie z Fun du szu Ro dzi ny Kul -
czy ków otrzy ma ło 120 osób. Wie le z nich za -
si li ło gro no pra cow ni ków na uko wych UAM.

Sty pen dia przy zna wa ne są za bar dzo do bre
wy ni ki w na uce, ale pod uwa gę bra na jest rów -
nież sy tu acja ma te rial na kan dy da tów. Wy bra -
na dzie wiąt ka przez naj bliż sze 9 mie się cy
otrzy my wać bę dzie wpła ty na kon to w wy so -
ko ści 700 zł – stu den ci i 1200 zł – dok to ran ci. 

27 mar ca do ga bi ne tu rek to ra UAM przy by li
fun da to rzy na gro dy: dr Jan Kul czyk z cór ką

Do mi ni ką. Ba zy li Kloc kie wicz z Wy dzia łu Ma -
te ma ty ki po wie dział, że sty pen dium chce spo -
żyt ko wać na bie żą ce wy dat ki. W pla nach ma
też wy jazd na stu dia dok tor skie do USA. Da -
wid Ro gacz pie nią dze chce prze zna czyć na roz -
wi ja nie za in te re so wań na uko wych. Stu diu je
si no lo gię i fi lo zo fię, pla nu je wy jazd do Chin. 

obec ność bar dzo licz ne go gro na go ści za -
sko czy ła rek to ra UAM, któ ry za po wie dział, że
ko lej ne edy cje wrę cze nia sty pen diów od by wać
się bę dą w Au li Lu brań skie go. W swo im prze -
mó wie niu Jan Kul czyk od niósł się do zmie nia -
ją cych się re aliów współ cze sne go świa ta,
do wy zwań ja kie sta wia przed mło dym po ko -

le niem kon so li du ją ca się Eu ro pa oraz po -
wszech na glo ba li za cja. 

Za rów no suk ces jak i po raż ka znaj du ją się
w wa szych gło wach – mó wił do sty pen dy -
stów – od wa szej pra co wi to ści i in te li gen cji za -
le ży, co zwy cię ży. Mu si cie od waż nie re ali zo wać
swo je ma rze nia i otwie rać się na świat. Dzi siaj
nie wol no już my śleć tyl ko w ka te go riach uczel -
ni znad War ty. Jan Kul czyk wy ra ził na dzie ję, że
sty pen dia przy czy nią się do jesz cze lep szych
wy ni ków w na uce. za chę cał rów nież sty pen -
dy stów do kon fron to wa nia zdo by tej wie dzy
z wy zwa nia mi, któ re sta wiać bę dzie przed ni -
mi przy szłość. (mz)

Czter na ste roz da nie
na rozwijanie naukowych pasji, realizację marzeń o podróżach albo zwyczajnie, na zaspokojenie
codziennych potrzeb zostaną wydane pieniądze ze stypendium, które już po raz 14. zafundował

studentom Uam dr jan kulczyk.
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Ra fał Bia łek, stu dent III ro ku bio fi zy ki na Wy dzia le Fi zy ki. Pro wa dzi ba da -
nia nad pro ce sem fo to syn te zy pod opie ką dr. hab. Krzysz to fa Gi ba sie wi cza.
W ma ju 2013 r. uzy skał grant „Ge ne ra cja przy szło ści” MNiSW. 

Da niel Brzeszcz, stu dent Mię dzy wy dzia ło wych In dy wi du al nych Stu diów
Hu ma ni stycz nych i Spo łecz nych, z kie run kiem wio dą cym: fi lo lo gia pol ska.
Je go pro jekt „Ko rze nie pol skiej kul tu ry wi zu al nej. Teo ria es te tycz na J. Sun -
der lan da i wy bra ne teo rie współ mier ne XX-le cia mię dzy wo jen ne go” do stał
do fi nan so wa nie z MNiSW w ra mach „Dia men to we go Gran tu”. 

Ja kub Cią że la, ab sol went geo lo gii na Wy dzia le Na uk Geo gra ficz nych
i Geo lo gicz nych. Uczest ni czył w kil ku na stu kon fe ren cjach na uko wych,
w do rob ku ma 4 pu bli ka cje na uko we. Naj więk szym do tych cza so wym suk -
ce sem na uko wym jest uczest nic two w eks pe dy cji oce anicz nej, któ rej ce lem
bę dzie pierw szy od wiert do gra ni cy Mo ho, od dzie la ją cej sko ru pę od płasz -
cza zie mi. Ja kub Cią że la bę dzie jed nym z 29 człon ków eks pe dy cji i je dy nym
re pre zen tan tem Pol ski.

Ba zy li Kloc kie wicz, stu dent ma te ma ty ki na Wy dzia le Ma te ma ty ki i In for -
ma ty ki. Dzia ła w Ko le Na uko wym Ma te ma ty ków i Ra dzie Kół Na uko wych.
od 2013 r. jest zwią za ny z fir mą kon sul tin go wą „Ana lyx”, dla któ rej pro wa -
dzi ba da nia nad za sto so wa niem ma te ma ty ki w biz ne sie. Włą cza się tak że
w po pu la ry zo wa nie na uki, współ uczest ni cząc w or ga ni za cji Fe sti wa lu Na uki
i Sztu ki, za an ga żo wa ny w Po znań skie Prak ty ki Ba daw cze na WMiI. 

Da wid Ro gacz, stu dent fi lo zo fii na Wy dzia le Na uk Spo łecz nych. Wy gło sił
re fe ra ty na 15 kon fe ren cjach na uko wych, w tym na czte rech mię dzy na ro do -
wych, a dwie kon fe ren cje współ or ga ni zo wał. Jest au to rem 8 ar ty ku łów na -
uko wych po świę co nych za gad nie niom fi lo zo ficz nym. za in te re so wa nia
ba daw cze Da wi da Ro ga cza zwią za ne są z bud dy zmem i fi lo zo fią Da le kie go
Wscho du. Do sko na li zna jo mość ję zy ka man da ryń skie go na rów no le głych
stu diach z si no lo gii w Ka te drze orien ta li sty ki. 

To masz Ku biak, dok to rant na Wy dzia le Fi zy ki. Wy róż nia się du -
żym do rob kiem pu bli ka cyj nym i udzia łem w wie lu kon fe ren cjach
na uko wych, kra jo wych i mię dzy na ro do wych. Jest za an ga żo wa ny
w pra cę w in ter dy scy pli nar nym ze spo le na ukow ców z Wy dzia łów
Fi zy ki i Che mii oraz Wiel ko pol skie go Cen trum on ko lo gii. Jest
prze wod ni czą cym Wy dzia ło wej Ra dy Dok to ran tów. To masz Ku biak
jest lau re atem na gro dy za naj lep szy po ster na VIII Sym po zjum
„Nuc le ar Ma gne tic Re so nan ce In Che mi stry, Phy sics and Bio lo gi cal
Scien ces” przy zna nej przez mię dzy na ro do we ju ry. 

Wi told No wak, dok to rant w In sty tu cie So cjo lo gii na Wy dzia le Na -
uk Spo łecz nych. Wziął udział w licz nych kon fe ren cjach na uko wych,
a w do rob ku ma 21 pu bli ka cji: ar ty ku ły w cza so pi smach, roz dzia ły
w mo no gra fiach. Jest człon kiem Eu ro pe an So cio lo gi cal As so cia tion
oraz In ter na tio nal Pro ject Ma na ge ment As so cia tion Pol ska. 

Ka mi la Oleś, dok to rant ka na Wy dzia le Hi sto rycz nym. Re ali zu je
po dwój ny pro gram stu diów dok to ranc kich na UAM i Uni wer sy te -
cie Ka ro la w Pra dze. zaj mu je się we ry fi ko wa niem naj now szych wy -
ni ków ba dań ar che olo gicz no -ar chi tek to nicz nych gro dów
w Niem czech, Cze chach i Pol sce. Na tej pod sta wie dla pol skich
i cze skich gro dów stwo rzo ny bę dzie sys tem in for ma cji prze strzen nej
GIS. Ka mi la oleś jest au tor ką 10 pu bli ka cji. Bra ła udział w wie lu
kon fe ren cjach na uko wych i sta żach za gra nicz nych.

Ma ciej Ru now ski, dok to rant na Wy dzia le Che mii. Lau re at zło te go
me da lu w kon kur sie na naj lep szą pra cę li cen cjac ką, za jął I miej sce
w kon kur sie na naj lep szą pra cę ma gi ster ską, otrzy mał rów nież no -
mi na cję Pol skie go To wa rzy stwa Che micz ne go do na gro dy im. J. Ja -
ni ko wej. Jest lau re atem „Dia men to we go Gran tu”. Ma ciej Ru now ski
ma w do rob ku 13 pu bli ka cji na uko wych oraz 50 ko mu ni ka tów na -
uko wych, z któ rych 8 zo sta ło na gro dzo nych. 

STY PEN dY śCI FUN dU SzU Ro dzI NY KUL CzY KóW
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Je śli za ło żyć uma so wie nie stu diów dok to -
ranc kich, by ły by one ko lej nym eta pem stu -
diów wyż szych – wów czas dok to rant miał by

sta tus ta ki, jak stu dent. Dru ga opcja za kła da, że
dok to rant jest mło dym pra cow ni kiem na uki,
bę dą cym w sto sun ku pra cy z uczel nią lub jed -
nost ką na uko wą. Mó wi się nie rzad ko, że obec -
nie pol skie uczel nie pro du ku ją rze sze
dok to ran tów, któ rzy po ukoń cze niu stu diów
i uzy ska niu ty tu łu dok to ra nie bar dzo wie dzą,
co ma ją da lej ro bić; trud no jest im zna leźć pra -
cę na mia rę aspi ra cji, błę dem za tem jest kształ -
ce nie rzesz dok to rów, któ rych nikt nie
po trze bu je…

o tym, ja kie obec nie stu dia dok to ran cie są
i co wy ni ka z uzy ska nia te go stop nia na uko we -
go roz ma wia no pod czas II Dnia Dok to ran ta.
W ra mach przy go to wa ne go na ten dzień pro -
gra mu swo imi ob ser wa cja mi zbie ra ny mi
na roż nych szcze blach aka de mic kiej edu ka cji
i dzia łal no ści po dzie lił się z chęt ny mi, choć nie -
licz ny mi słu cha cza mi prof. Ja cek Gu liń ski, pre -
zes Fun da cji UAM i dy rek tor PPNT. A że
w swym ży ciu z nie jed ne go pie ca chleb jadł, ja -
ko że był i pro rek to rem do spraw współ pra cy
z go spo dar ką i pro gra ma mi eu ro pej ski mi i pod -
se kre ta rzem sta nu w mi ni ster stwie na uki, tych
re flek sji miał spo ro. 

Pre zen tu je my frag men ty 
je go wy kła du: 

Stu dia dok to ranc kie ro bią się co raz trud niej -
sze. Ro śnie ci śnie nie, by stu dia dok to ranc kie by -
ły jak naj bar dziej mię dzy na ro do we, wspól ne
z sil ny mi part ne ra mi, z sze ro ko za kro jo ny mi
ba da nia mi. To, rzecz ja sna, od su wa na bok
ośrod ki kra jo we, lo kal ne, w któ rych sta tus dok -
to ran ta nie wie le się zmie nia od 30 lat. To wszyst -
ko po wo du je, że nie ła twe sa me w so bie stu dia
dok to ranc kie ro bią się jesz cze trud niej sze. Kie -
dy przed kil ku dzie się ciu la ty sam by łem przed -
sta wi cie lem mło dych pra cow ni ków na uki
na wy dzia le, dys ku to wa li śmy o ko niecz no ści
zmian, pi sa li śmy ra por ty. Gdy by je te raz po rów -
nać z dzi siej szy mi ocze ki wa nia mi dok to ran tów,
to w wie lu punk tach by ły by one zbież ne, wciąż
nie ste ty ak tu al ne, co świad czyć mu si o nie sku -
tecz no ści. Mi mo wie lu zmian w usta wach przy -
czy ny nie za do wo le nia dok to ran tów nie wie le się
zmie ni ły. Przede wszyst kim cho dzi o ich sta tus.

Dziś, jak daw niej, mło dzi, naj czę ściej bar dzo
zdol ni lu dzie po dej mu ją wy zwa nia cięż kiej, kil -
ku let niej pra cy. Bez żad nej gwa ran cji jed nak, co
bę dzie da lej. Nie za wsze do bre wy ni ki, uzy ski -
wa ne w ba da niach, któ rych pod czas dok to ra tu
się po dej mu ją, sta ją się klu czem do ka rie ry.
z dru giej stro ny sa mi po dej mu je my de cy zje,
nikt nie mo że nam za gwa ran to wać za trud nie -
nia po kli ku la tach.

Nie bez zna cze nia są tu spra wy ko mer cja li za -
cji wy ni ków ba dań i brak wła ści wej ochro ny
wła sno ści in te lek tu al nej. Se nat UAM nie daw no
przy jął re gu la min w tej spra wie. Ma on po móc
w upo rząd ko wa niu za gad nień zwią za nych
z wła sno ścią ba dań, pra wem do wy ni ków, któ -
re mło dzi ba da cze uzy ska li, z usta le niem za sad
uczest ni cze nia w wła sno ści in te lek tu al nej.
W tym re gu la mi nie przy po mi na się to, co w za -
sa dzie od lat by ło wia do me, ale o czym mó wi ło

się rzad ko i pół gło sem. Tym cza sem je śli na -
praw dę chce się prze no sić wy ni ki do go spo dar -
ki – to na po cząt ku trze ba ja sno i wy raź nie
okre ślić, czy je co jest i w ja kim stop niu kto mo -
że być be ne fi cjen tem. Wa run kiem jed nak tu
jest, aby stro ny zna ły swo je i pra wa i obo wiąz ki.
Na ra zie w tej mie rze za do brze nie jest, ale moż -
na spo dzie wać się, że fa le po zwów o za własz cze -
nie wła sno ści in te lek tu al nej mo gą na dejść
w nie dłu gim cza sie i sy tu ację od mie nić. Bo dok -
to ran ci ma ją w tej dzie dzi nie pew ne pra wa, któ -
rych naj czę ściej nie są jesz cze świa do mi. Trze ba
so bie bo wiem jed no znacz nie przy po mnieć, że
dok to rant jest au to rem i wła ści cie lem praw ma -
jąt ko wych do tej czę ści ba dań, w któ rej twór czo
uczest ni czył. I nie za leż nie czy to był pro jekt ba -
daw czy fi nan so wa ny z ze wnątrz (chy ba, że ge -
stor środ ków na rzu cił in ne roz wią za nie) czy też
„wła sny” pro jekt ba daw czy, re ali zo wa ny na sto -
pień dok to ra. I dla te go współ au tor stwo pu bli -
ka cji, mo no gra fii czy pa ten tu to nie jest gest
wspa nia ło myśl no ści pro fe so ra tyl ko je go mo -

ral na i praw na po win ność i ele ment prze strze -
ga nia ko dek su ety ki na ukow ca. A jak to jest re -
ali zo wa ne w prak ty ce to Pań stwo, dok to ran ci,
wie dzą naj le piej…

W za sa dzie re la tyw nie ła two jest w cza sie
dok to ra tu zdo być środ ki na ba da nia. Moż na, je -
śli się jest na praw dę do brym, uzy ski wać gran ty,
zdo by wać sty pen dia. Du żo kon kur sów kie ro -
wa nych jest do mło dych pra cow ni ków na uki.
Ta ka by ła po li ty ka re sor tu przez ostat nich kil ka
lat. Wie lu star szym to się nie po do ba ło i nie po -
do ba do dziś. Mó wi się wprost: do bry, spraw ny
dok to rant mo że, ko rzy sta jąc z kil ku ze wnętrz -
nych źró deł fi nan so wa nia, uzy ski wać w mie sią -
cu na wet do 8 ty się cy zło tych. I to jest pięk ne.
Bo wy star cza i na ba da nia i na god ne ży cie. Ta -
kie przy pad ki się zda rza ją. Rów nież na UAM.
Nic dziw ne go, że w tej gru pie ze stra chem my -
śli się o tym, że dok to rat jest tuż, tuż. A wte dy,

gdy pra ca bę dzie obro nio na, a po szczę ści się,
moż na zo stać na Uczel ni ad iunk tem, ty le że bie -
du ją cym, bo do cho dy po le cą w dół, do po zio -
mu ok. 3 tys. zło tych. A i tak do ty czy to
nie licz nych. Tak dla przy kła du na 1500 dok to -
ran tów UAM, rocz nie koń czy stu dia i bro ni prac
oko ło 300 osób. z te go uczel nia an ga żu je mo że
z 15, 20… 

A resz ta? otóż to, ta resz ta, a w za sa dzie głów -
na część, o wy ty cze niu swo jej ka rie ry my śleć
mu si da le ko wcze śniej, by nie po paść w ta ra pa -
ty i zwąt pie nie, czy war to by ło pra co wać na sto -
pień dok to ra ty le lat. Prze cież wie lu
po dej mo wa ło trud dok to ry zo wa nia się z my ślą
o tym, by upra wiać na ukę, ba dać. 

Więc co z resz tą? Ja kie pro po zy cje, ja kie moż -
li wo ści? Do bry czas prze mi nął. Środ ków na ba -
da nia w ogó le jest ma ło. za ma ło i tych
bu dże to wych i po za bu dże to wych. Ge ne ral nie
szans na roz po czę cie ka rie ry na uko wej
na Uczel ni też jest ma ło, star si ro bią wszyst ko,
że by nie odejść; miejsc, któ re cze ka ją na do pływ

Ja ką ścież ką do roz wo ju?
na początku jest wielka radość. Przyjęcie na studia doktoranckie to wejście do prawdziwej elity akademickiej.
Bo o ile dwa pierwsze szczeble kształcenia: licencjat i magisterium, zwłaszcza teraz, są już czymś egalitarnym,
to dostanie się na iii stopień jest pierwszym krokiem do elity. nie do końca jednak wiadomo, czym doktorant

naprawdę jest. ni to student, ni to pracownik. toczą się nad tym debaty. 

”Nie bez znaczenia są tu sprawy komercjalizacji wyników
badań i brak właściwej ochrony własności intelektualnej.
Senat Uam niedawno przyjął regulamin w tej sprawie
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świe żych kadr ba da czy (i to ba da czy mło -
dych) nie ma zbyt wie le. Po win ny to być in -
sty tu ty ba daw cze, no wo cze sne
przed się bior stwa, pra cow nie ba daw cze
z róż nych branż, wiel kie kon cer ny i ich cen -
tra ba daw cze – ale ich wciąż jest zbyt ma ło.

Tak więc „pro du ku je się” dok to ran tów
na ry nek pra cy, któ re go w Pol sce nie ma, któ -
ry mo że do pie ro po wsta je lub jest bar dzo sła -
by i ma ło chłon ny. Tu nikt z sza lo ny mi
ofer ta mi nie cze ka. Co zro bić? Mo że szu kać
szan sy za gra ni cą i w do brej pla ców ce przez
rok, dwa swo ją wie dzę i spe cja li za cję po głę -
biać? ow szem, tę dy też jest dro ga. Fi nan so -
wo ko rzyst na, sprzy ja ją ca roz wo jo wi
na uko we mu, ale kłó cą ca się z po czu ciem ja -
kiej kol wiek sta bi li za cji ro dzin nej, o któ rej
w wie ku 30- 35 lat trze ba my śleć, choć by dla -
te go, by kraj się nie wy lud nił. Na dzie je, aspi -
ra cje i tren dy eu ro pej skie i świa to we mó wią
wciąż o mo bil no ści. Kil ku let ni wy jazd z ro -
dzi ną do do bre go ośrod ka, gdzie post dok tor
zdo by wa do świad cze nie, jest nie złą opcją.
Ale… po kil ku la tach moż na wra cać (czy
na pew no?) al bo swo ją dal szą przy szłość
na trwa łe zwią zać z za gra ni cą. I mó wi my tu
nie o przy sło wio wych lu dziach „na zmy wa -
kach”, ale o tych, któ rzy się spraw dzi li i roz -
wi nę li w swo ich na uko wych spe cjal no ściach
i osią gnę li tam suk ces. Tu war to za dać py ta -
nie: czy ta ka po li ty ka ma sens, jak głę bo ko
ona sen su nie ma? Czy my tu w kra ju na ta -
kich cze ka my?

A mo że pójść na swo je? ob ser wu ję od ki -
lu lat coś w ro dza ju ko rzyst nej, mo im zda -
niem, mo dy na wy bie ra nie tej ścież ki.
oczy wi ście, jest to dro ga dość ry zy kow na.
Ale do wej ścia na nią moż na się przy go to -
wać, je śli do strze że się u sie bie po mysł, pa sję
i żył kę do biz ne su, bo to pod sta wy, by bu do -
wać i zbu do wać swo je wła sne, ma łe, na ra -
zie, przed się bior stwo, do któ re go uda się
prze nieść i wy ko rzy stać swo je po my sły, chęć
dzia ła nia. Tyl ko jak to zro bić? Na po czą tek
trze ba wie dzieć co się chce ro bić, da lej zna -
leźć ta kich, któ rzy wie dzą, jak – i ze chcą pod -
po wie dzieć. Trze ba też bar dziej niż in ni być
zde ter mi no wa nym, no i mieć nie co ka pi ta -
łu. Al bo cho ciaż wie dzieć, skąd go wziąć.
Na wie le z tych trud nych py tań od po wie -
dzieć mo gą in ku ba to ry tech no lo gicz ne, par -
ki na uko wo -tech no lo gicz ne, w tym i nasz
park po znań ski na Ru bie ży, gdzie moż na za -
ło żyć swój wła sny biz nes opar ty na wie dzy
i go roz wi jać. Po trzeb ny jest jed nak istot ny
krok, zde ter mi no wa ny pierw szy krok
do wła snej biz ne so wej ka rie ry opar tej na na -
uce. Bo sko ro nikt na was spe cjal nie nie cze -
ka – za koń czył pro fe sor – to nikt za was te go
kro ku nie uczy ni.  

Jolanta Lenartowicz

Spo tka ły śmy się z oka zji Dni Dok to ran ta,
któ re po raz dru gi od by ły się na UAM. Kto
jest po my sło daw cą te go przed się wzię cia?
Czy jest to na sze po znań skie dzia ła nie, czy
ja kieś szer sze zja wi sko?

Nie wiem, czy na in nych uczel niach or ga ni -
zu je się te go ty pu im pre zy dla dok to ran tów.
Ten po mysł na ro dził się w mo jej gło wie ja kieś
dwa la ta te mu. otrzy ma łam od Na ta lii Chro -
miń skiej, dy rek to ra ga bi ne tu rek to ra, ame ry -
kań ską an kie tę. za wie ra ła ona m.in. py ta nia
o stu dia dok to ranc kie, licz bę stu den tów itd.
Py ta no też, czy ma my ja kąś sieć wspar cia dla
dok to ran tów, aby przy go to wać ich do po szu -
ki wa nia pra cy. Ja ko uczel nia nie je ste śmy prze -
cież w sta nie ich wszyst kich za trud nić, zresz tą
nie o to cho dzi. Kształ ci my ich rów nież „na ze -
wnątrz”, dla śro do wi ska. 

I wy my śli ła pa ni, że war to by ło by coś
zro bić dla na szych dok to ran tów.

Tak. Po szłam do Biu ra Ka rier, roz ma wia łam
z Do ro tą Pi su lą, py ta łam, co ro bią dla dok to -
ran tów. I do wie dzia łam się, że nie wie le. z róż -
nych przy czyn, mię dzy in ny mi dla te go, że
w od nie sie niu do licz by stu den tów na UAM,
przy po mnę, jest ich w su mie po nad 45 tys.,
ma ją nie wiel ką ka drę. Dok to ran tom nie mo gą
na wet za pew nić fa cho we go do rad cy za wo do -
we go. A je że li chce my ich wpro wa dzić na ry -
nek pra cy, jest to ko niecz ne. 

Co za pro po no wa li ście pań stwo dok to -
ran tom w pierw szej, ze szło rocz nej edy cji?

Mie li śmy szczę ście. Uda ło nam się „przy tu lić”
do or ga ni zo wa ne go przez mło dych na ukow ców
se mi na rium, do ty czą ce go fi nan so wa nia dok to -
ran tów. 

A z wa szej stro ny co przy go to wa li ście?
To by ło spo tka nie słu żą ce za ba wie i in te -
gra cji czy bar dziej po sze rza niu wie dzy? 

Wszyst ko po tro chu. Co kto chciał wy nieść
z Dnia Dok to ran ta, to wy niósł. od dłu go pi -
su – bo wy staw cy roz da wa li róż ne ga dże ty, po -
przez wy słu cha nie wy kła dów. By ła też oka zja
do roz mo wy z przed sta wi cie la mi sa mo rzą du.
za pro si li śmy re pre zen tan tów trzech or ga ni za -
cji: Pre zy dium Sej mi ku Dok to ran tów z UAM,
Po znań skie go Po ro zu mie nia Dok to ran tów
i Kra jo wej Re pre zen ta cji Dok to ran tów. Je śli
dok to rant był za in te re so wa ny udzie la niem się
w ta kich struk tu rach, to miał oka zję przyjść
i po roz ma wiać, po rów nać swo je do świad cze -
nie i do wie dzieć się, gdzie mo że re ali zo wać po -
my sły. Do pi sa ła też fre kwen cja. Dni oby wa ły
się w au li WNPID i by ła ona wy peł nio -
na po ostat nie krze sło. W związ ku z tym nie

spo dzie wa li śmy się, or ga ni zu jąc dru gą edy cję,
że spo tka się ona z tak ma łym za in te re so wa -
niem.

Dla cze go? W pro gra mie zna la zły się za -
rów no in te re su ją ce wy kła dy, warsz ta ty jak
i roz mo wy z przed sta wi cie la mi firm. Wła -
ści wie kom plek so wa po moc dla osób chcą -
cych się roz wi jać, czy zna leźć pra cę. 

za sta na wia łam się nad tym bar dzo in ten -
syw nie. Roz ma wia łam o tym z dok to ran ta mi,
na szy mi go ść mi i mam kil ka spo strze żeń
na przy szłość. Przede wszyst kim wy kła dy to dla
mło dych lu dzi prze ży tek. Na uczel nie po wo li
wkra cza oby czaj tzw. men to rin gu. Czy li je śli
ktoś chce uzy skać fi nan so wa nie na ba da nia, to
przede wszyst kim idzie do ko le gi, któ ry ta ki
grant do stał i do wia du je się z pierw szej rę ki, co
zro bić, że by na pi sać do bry wnio sek. Roz ma -
wia łam z wy staw ca mi, m.in. z przed sta wi cie -
lem in ku ba to ra, któ ry opo wie dział, jak uzy skać
wspar cie z ich stro ny, jak zgła szać pro jek ty. Po -
rów ny wa łam to po tem z in for ma cja mi na stro -
nie in ter ne to wej i tam te go nie zna la złam…
Dok to ran ci w mo jej opi nii przed kła da ją In ter -
net nad roz mo wę z dru gim czło wie kiem.
W ostat niej chwi li zgło si ły się do nas pa nie z Bi -
blio te ki Uni wer sy tec kiej, przy go to wa ły cie ka -
we ma te ria ły. To rów nież nie spo tka ło się
z za in te re so wa niem, a szko da, bo przy obec -
nym szu mie in for ma cyj nym cza sem trud no
od na leźć kom pe tent ne, a po trzeb ne źró dła, pu -
bli ka cje…

Czy w ta kim ra zie ta dru ga edy cja nie
znie chę ci ła pa ni? 

Nie, mnie trud no znie chę cić, szu kam no -
wych roz wią zań. Po za tym nie po wie dzia łam
jesz cze o warsz ta tach, któ re dla od mia ny cie -
szy ły się du żym po wo dze niem. W pierw szym
udział wzię ło 20 osób, a w dru gim 26. By ła bar -
dzo dłu ga li sta re zer wo wych. Pa trząc w per -
spek ty wie my ślę, że szko le nia dla dok to ran tów
z sze ro ko ro zu mia nych umie jęt no ści mięk kich
to jest to, cze go bra ku je im naj bar dziej. Kom -
pe ten cji spo łecz nych nie ma w pro gra mach
stu diów i tu po ja wia się pew na lu ka. Na warsz -
ta tach ta ką wie dzę do sta ją w pi guł ce. Po tem
ewen tu al nie mo gą so bie coś do czy tać, po głę -
bić wie dzę. 

Wia do mo za tem, w któ rym kie run ku
zmie rzać przy or ga ni za cji ko lej nych edy cji. 

Py ta nie tyl ko, skąd brać środ ki na warsz -
ta ty dla dok to ran tów. W per spek ty wie de -
cen tra li za cji mo że to sta no wić pro blem.
Mam jed nak na dzie ję, że znaj dzie się ja kaś
ra da. 

dzień dla dok to ran ta
z mał go rza tą kli mo row ską, kie row ni kiem sa mo dziel nej sek cji 

ds. stu diów dok to ranc kich, roz ma wia mag da le na zió łek
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Ile osób wzię ło udział w te go rocz nej re -
kru ta cji?

Wstęp nie przez Ko mi sję Ful bri gh ta wy bra -
nych zo sta ło po nad 70 osób z 19 pol skich
uczel ni, w tym trzech po znań skich. Do dru giej
tu ry za kwa li fi ko wa li śmy bli sko 50 osób, z cze -
go do Po zna nia na roz mo wę przy je cha ły 22
oso by z Pol ski za chod niej i Pół noc nej. Już te -
raz mo gę po wie dzieć, że jest to wy jąt ko wy rok,
bar dzo wy so ki po ziom przy go to wa nia kan dy -
da tów. Re kru ta cje wraz z Uni wer sy te tem
w Chi ca go pro wa dzi my od bli sko 10 lat,
w swo im la bo ra to rium mam 15 stu den tów
z Pol ski, mam więc po rów na nie. 

Ja kie wy ma ga nia sta wia li ście kan dy da -
tom?

W pierw szej tu rze bie rze my pod uwa gę
przede wszyst kim śred nią ocen. Po za tym li czy
się do świad cze nie w pra cy la bo ra to ryj nej,
udział w ba da niach na uko wych. Mi le wi dzia -
ni są stu den ci wy jeż dża ją cy w ra mach pro gra -
mu Era smus do in nych uni wer sy te tów
w Eu ro pie. Stu den ci mu szą też płyn nie mó wić
po an giel sku. Sta ra my się wy se lek cjo no wać
oso by, dla któ rych na uka jest pa sją i wią żą z nią
swo ją przy szłość, ka rie rę. 

Wspo mniał pan, że re kru tu je od 15 lat. To
du że do świad cze nie. Jak pol scy stu den ci od -
naj du ją się w ame ry kań skich re aliach?

Nasz pro gram jest uni ka to wy. Wpraw dzie fir -
mu je go Ko mi sja Ful bri gh ta, ale opie ra się
na do bro wol nych ofer tach ame ry kań skich la bo -
ra to riów. Kie row ni cy tych jed no stek de cy du ją,
ilu stu den tów chcą przy jąć, sa mi też mu szą wy -
go spo da ro wać środ ki na ich po byt. Dla te go pro -
gram sam się we ry fi ku je. Je śli pro fe sor się
za wie dzie, to nie bę dzie chciał w ko lej nych la -
tach za trud nić stu den tów z Pol ski; tym cza sem
jest od wrot nie. za czy na li śmy od jed ne go stu -
den ta, w tym ro ku praw do po dob nie zło ży my
aż 35 ofert z 4 uczel ni. Jest to tyl ko i wy łącz nie
wy nik wy tę żo nej pra cy i po ten cja łu in te lek tu al -
ne go pol skich stu den tów, któ rzy do tej po ry wy -
pra co wa li dro gę dla ca łe go pro gra mu. 

W opi nii mo ich ame ry kań skich ko le gów
pol scy stu den ci po pię ciu la tach na uki (bo
zwy kle wy jeż dża ją pod ko niec stu diów) są
zde cy do wa nie le piej przy go to wa ni niż ame -
ry kań scy dok to ran ci. Dla te go ten pro gram
jest moż li wy i po pu lar ny. 

Czy coś wia do mo o lo sach tych sty pen dy -
stów?

Ma my wspa nia łe hi sto rie, je śli cho dzi
o suk ce sy na szych stu den tów. Wśród nich są
np. oso by, któ re opu bli ko wa ły wy ni ki ba dań
w „Na tu re”. Są ta cy, któ rzy do sta li się na stu -
dia dok tor skie do naj lep szych świa to wych
uczel ni. ostat nio stu dent ka z Gdań ska
po ośmio mie sięcz nym sta żu u nas do sta ła się
na stu dia dok tor skie w Im pe rial Col le ge
w Lon dy nie, gdzie by ło 216 zgło szeń i tyl ko 6
miejsc, a jed no z nich do sta ła wła śnie ona.
Pol scy stu den ci re pre zen tu ją wspa nia ły, wy -
so ki po ziom i bar dzo god nie re pre zen tu ją
swój kraj i uczel nie.

Na re kru ta cje za pra sza ni są tyl ko bio lo dzy?
Kie run ki zwią za ne z na uka mi bio me dycz ny -

mi. Mo gą to być za tem rów nież kie run ki bio -
tech no lo gii na uni wer sy te tach tech nicz nych,
me dycz nych, aka de miach me dycz nych. Ale rze -
czy wi ście, mi mo że nie któ rzy stu den ci bę dą pra -
co wać w za kła dach che mii, wszyst kie te ma ty
ba dań zwią za ne są z na uka mi bio me dycz ny mi. 

Do ja kich pro gra mów ba daw czych są re -
kru to wa ni?

Bar dzo róż nie. Na sze te ma ty obej mu ją ca łe
spek trum za gad nień na uk bio me dycz nych, po -
cząw szy od bio lo gii struk tu ral nej, ba dań na po -
zio mie bio lo gii ato mo wej, ma kro czą ste czek
bio lo gicz nych, ta kich jak biał ka czy kwa sy nu -
kle ino we, a skoń czyw szy na za gad nie niach bu -
do wy i funk cji wi ru sów czy or ga nel li. Ma my
w tym ro ku wspa nia ły te mat do ty czą cy bu do wy
wi ru sa HIV, ma my ca łe spek trum ba dań obej -
mu ją cych bio che mię, bio lo gię mo le ku lar ną, sy -
gna li za cję w ko mór kach ra ka, re gu la cje po przez
mikroRNA – nie zwy kle po pu lar ny i no wy te mat.
A koń czy my na ba da niach me cha ni zmów ze ga -
ra bio lo gicz ne go u or ga ni zmów ta kich jak musz -
ki owo co we. Wy wia dy z kan dy da ta mi ma ją
na ce lu do pa so wa nie ich za in te re so wań i umie -
jęt no ści do pro po no wa nych te ma tów. 

Czy prze wi du je pan wspól ne pro jek ty ba -
daw cze z UAM?

za wsze je ste śmy otwar ci i bar dzo by śmy
chcie li, aby te kon tak ty i moż li wość od by wa -
nia sta ży przez stu den tów prze ło ży ły się rów -
nież na kon tak ty mię dzy la bo ra to ria mi. Co
praw da nie mam bez po śred niej współ pra cy,
ale od wie lu lat zna my się z ko le ga mi z In sty -
tu tu Che mii Bio or ga nicz nej PAN, gdzie część
ka dry sta no wią prze cież pro fe so ro wie UAM.
za tem nic nie stoi na prze szko dzie, wręcz
prze ciw nie, by ło by bar dzo mi ło. 

z Ful bri gh tem do USa
22 stu den tów na uk bio lo gicz nych: bio lo gii, bio che mii, bio tech no lo gii i far ma cji, za in te re so wa nych od by ciem

rocz ne go sta żu na uko we go w Usa, przy je cha ło do Po zna nia na roz mo wy re kru ta cyj ne. W dniach 16-17 mar ca
od by ły się na Uam spo tka nia z człon ka mi Pol sko -ame ry kań skiej ko mi sji ful bri gh ta. 

Pro fe so ro wie re kru to wa li w ra mach pro gra mu e Vi si ting Re -
se arch Gra du ate Tra ine eship Pro gram (VRGTP) na 4 ame ry -
kań skie uczel nie (Uni ver si ty of Vir gi nia, Uni ver si ty of Chi ca go,

Uni ver si ty of Te xas So uth we stern Me di cal Cen ter i okla ho ma Me di -
cal Re se arch Fo un da tion). Wśród przy by łych go ści był m.in. prof.
zyg munt De re wen da, świa to wej kla sy spe cja li sta w za kre sie bio lo gii
mo le ku lar nej i kry sta lo gra fii bia łek. W swo ich ba da niach zaj mu je się
on m.in. pro ble ma ty ką kurcz li wo ści mię śni gład kich i etio lo gii nad -

ci śnie nia, pro wa dzi tak że ba da nia nad no wy mi le ka mi prze ciw ko wi -
ru so wi Ebo la. Prof. De re wen da od lat prze by wa w USA, a od 1996 ro -
ku zwią za ny jest z Uni wer sy te tem w Wir gi nii. od 10 lat ja ko dy rek tor
pro gra mu pro wa dzo ne go w kil ku uczel niach ame ry kań skich umoż -
li wia stu den tom z Pol ski udział w rocz nych sta żach na uko wych. Pro -
fe so ro wie z Ko mi sji Ful bri gh ta spę dzi li w Po zna niu dwa dni, w trak cie
któ rych m.in. wy gło si li wy kła dy na Wy dzia le Bio lo gii UAM i ośrod -
ku Na uki PAN. 

z prof. zyg mun tem de re wen dą rozmawia magda ziółek
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P o go da sprzy ja, nie ma chmur i wy glą da
na to, że ich nie bę dzie – cie szył się prof.
Edwin Wnuk, dy rek tor ob ser wa to -

rium Astro no micz ne go. Je go pro gno zy się
spraw dzi ły. od 9: 43, gdy na stą pił pierw szy
kon takt cie nia Księ ży ca z tar czą Słoń ca, aż
do koń ca za ćmie nia o godz. 12: 03, nie bo by ło
bez chmur ne. Punkt kul mi na cyj ny na stą pił
o godz. 10: 52, gdy Słoń ce by ło prze sło nię te
nie mal w 75 pro cen tach. 

Pra cow ni cy ob ser wa to rium szcze gól ną
uwa gę przy wią zy wa li do bez pie czeń stwa i in -
stru owa li, jak oglą dać za ćmie nie Słoń ca, by
nie uszko dzić so bie wzro ku. De mon stro wa li
tak że eks pe ry men ty, któ re – w szcze gól no ści
dzie ciom – uzmy sła wia ły, jak nie bez piecz ne
dla na szych oczu mo gą być pro mie nie sło -
necz ne, gdy pa trząc w nie bo nie sto su je my od -
po wied nie go fil tra.

Kie dyś, jak by łem dziec kiem, mój ta to po ka -
zy wał mi za ćmie nie Słoń ca. Wte dy za dy mił
nad świe cą szkla ną płyt kę i przez nią pa trze li -
śmy w nie bo. Dziś moż na ku pić spe cjal ne oku la -

ry al bo wy ko rzy stać sta rą dys kiet kę kom pu te ro -
wą, któ re czę sto za le ga ją nam jesz cze w szu fla -
dach, ro ze brać ją, wy jąć z niej fo lię i tak pa trzeć
na Słoń ce. In ny spo sób to oglą da nie przez za -
ciem nio ną część zdję cia rent ge now skie go, ja kie
chy ba każ dy z nas ma w do mu – jak nie swo je,
to ko goś z ro dzi ny – tłu ma czył prof. Wnuk.

W nie bo spo glą da no więc przez fo to gra fie
krę go słu pa mę ża, przez fo lię z dys kie tek, ale też
przed ma ski do spa wa nia. Naj waż niej sze by ły
jed nak in stru men ty i te le sko py udo stęp nio ne
go ściom. Pa trząc przez nie do strzec moż na by -
ło wię cej szcze gó łów. Wi docz ne są na wet pla -
my sło necz ne, któ rych dziś jest kil ka – wy ja śniał
prof. Wnuk.

Co cie ka we, za ćmie nie moż na by ło oglą dać
za rów no pa trząc w nie bo jak i... sto jąc ty łem
do słoń ca. Część te le sko pów pre zen to wa ła bo -
wiem za ćmie nie me to dą pro jek cji – Księ życ
za sła nia ją cy Słoń ce od bi jał się na kart ce pa pie -
ru. To me to da do stęp na dla wie lu lu dzi. Oczy -
wi ście mo gli by śmy za ło żyć na te le skop spe cjal ny
filtr, jed nak wów czas każ dy mu siał by pod cho -

dzić i two rzy ła by się ko lej ka, a tak wia nu szek
lu dzi mo że to oglą dać – wy ja śniał Bar tło miej
Ada miak z ob ser wa to rium.

Ko lej ne czę ścio we za ćmie nie Słoń ca znów
bę dzie moż na ob ser wo wać w Po zna niu 10
czerw ca 2021 ro ku. Nie bę dzie jed nak ono tak
atrak cyj ne jak tym ra zem, kie dy tar cza Słoń ca
zo sta ła nie mal ca ła za kry ta. Ko lej ne tak „do bre”
za ćmie nie bę dzie my mo gli oglą dać za 11 lat,
w 2026 r. – mó wi prof. Wnuk. Cał ko wi te za -
ćmie nie cze ka nas do pie ro w 2135 r. To bar dzo
rzad kie zja wi sko. Na ku li ziem skiej zda rza się
co praw da każ de go ro ku, jed nak w da nym miej -
scu tyl ko raz na stu le cie – wy ja śnia prof. Wnuk,
do da jąc jed nak, że w 2075 r. bę dzie my mo gli
za ob ser wo wać in ne wy jąt ko we zja wi sko – tak
zwa ne ob rącz ko we za ćmie nie Słoń ca. Z nim
ma my do czy nie nia gdy Księ życ, bie gnąc po or -
bi cie elip tycz nej zbli ża się lub od da la od Zie mi
i ta tar cza jest zbyt ma ła, by za sło nić Słoń ce.
Księ życ wów czas na cho dzi na Słoń ce, ale zo sta -
je na nim ta ka ob rącz ka, stąd na zwa zja wi -
ska – wy ja śnia prof. Wnuk. Fi lip Cze ka ła

Na Sło necz nej – w cie niu Księ ży ca
tłumy poznaniaków pojawiły się 20 marca przed południem w parku przy obserwatorium astronomicznym

Uam, by zobaczyć zaćmienie słońca. to niezwykłe zjawisko oglądała cała Polska, jednak tu można było poczuć,
że jest się go bliżej. na zainteresowanych czekał specjalistyczny sprzęt i pracownicy instytutu, którzy chętnie

opowiadali, co w danym momencie dzieje się na niebie.
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Win ten cji or ga ni za to rów spo tka nie
mia ło pod su mo wać pierw sze la ta
dzia łal no ści te atru, po ka zać pej zaż

kul tu ry stu denc kiej tam te go okre su. Tym cza sem
prze ro dzi ło się w spon ta nicz ny wie czór wspo -
mnień, w któ rym każ dy mógł za brać głos. Sprzy -
ja ły te mu te atral ny en to ura ge Sa li pod ze ga rem
i zdję cia z pro jek to ra, do ku men tu ją ce ko lej ne
przed sta wie nia te atru. Spo ra część uczest ni ków
spo tka nia mo gła na nich roz po znać swo ją młod -
szą twarz. 

Tak by ło w przy pad ku Ja ni ny Ka ra siń skiej,
któ ra w re cy ta cji frag men tu „Wiel kie go Te sta -
men tu” François Vil lo na przy wo ła ła kli mat tam -
tych przed sta wień. Tym ra zem jed nak tekst ten
na brał do dat ko we go zna cze nia… „Co się zro bi -
ło z karcz kiem gład kim/ Ra mion kiem krą gło
uto czo nem/ z cy cusz kiem drob nym/ z iędr nym
za dkiem/ Wy nio słym, schlud nym, wręcz stwo -
rzo nym/ Na har ców czu łych przy stań lu bą”. By -
li śmy mło dy mi ludź mi, dzie cia ka mi ma ją cy mi
po 18 lat, chcie li śmy się przede wszyst kim ba -
wić – tak na ro dził się te atr – tłu ma czył obec ny
na uro czy sto ści To masz Szy mań ski, twór ca Óse -
mek i wie lo let ni dy rek tor te atru w Gnieź -
nie – Z Le chem Ra cza kiem zna li śmy się jesz cze
z li ceum, on był w kla sie ła ciń skiej, ja w an giel -
skiej, ro bi li śmy wspól nie pro gra my ka ba re to we.

Po tem, kie dy przy szli śmy na fi lo lo gię pol ską, to by -
ła pierw sza myśl, ja ka przy szła nam do gło wy: ro -
bi my te atr. Stu denc ki Te atr Po ezji Ósme go Dnia
opie rał się na trzech fi la rach: To ma szu Szy mań -
skim, któ ry go za ini cjo wał, dru gim był Lech Ra -
czak, twór ca je go naj więk szych suk ce sów,
trze cim fi la rem był Sta ni sław Ba rań czak. Sta szek
był kie row ni kiem li te rac kim – mó wił Piotr Fry -
dry szek, któ ry brał udział w pierw szych przed -
sta wie niach – Po tem, kie dy co raz bar dziej za czę ła
go ab sor bo wać pra ca na uko wa, od szedł z te atru,
jed nak mi mo wszyst ko był sta le obec ny, je go tek -
sty po ja wia ły się w przed sta wie niach, a on sam
nie stra cił kon tak tu z ze spo łem. 

Spo tka nie w Sa li pod ze ga rem mia ło cha rak -
ter luź nych roz mów, do któ rych za pra sza ni by li
ko lej ni twór cy i ak to rzy te atru. za sia da jąc na ka -
na pie po wra ca li do wspo mnień, dla któ rych ma -
pą by ła nie ty le chro no lo gia, co ty tu ły ko lej nych
przed sta wień. 

„War sza wian ka”. Czy par tia Chło pic kie go
spra wi ła, że na ro dzi łeś się dla te atru po raz
dru gi? – py tał Le cha Ra cza ka Piotr Fry dry -
szek. „War sza wian kę” dla Te atru Ósme go
dnia wy re ży se ro wał zbi gniew osiń ski. Po -
cząt ko wo miał trud no ści z ob sa dze niem
głów nej ro li, miał ją grać m.in. Hen ryk Ma -
cha li ca, osta tecz nie jed nak ro la przy pa dła Le -

cho wi Ra cza ko wi. Po la tach osiń ski tę wła -
śnie ro lę Ra cza ka wspo mniał ja ko prze ło mo -
wą. Nie do koń ca tak by ło – mó wił
Ra czak – Ja ko mo ment zwrot ny pa mię tam
przed sta wie nie w te atrze Gro tow skie go. Zo ba -
czy łem tam „Księ cia Nie złom ne go” i zda rzy ło
mi się tak, jak w ro man tycz nych po wie ściach:
świat mi się roz sy pał, roz le ciał. Od te go mo -
men tu za czą łem ina czej de fi nio wać wła sne
ży cie, przede wszyst kim zaś pra cę w te atrze. Te
dwa do świad cze nia, kon takt z Osiń skim, a po -
tem spo tka nie z przed sta wie niem by ły dla
mnie szo kiem, spra wi ły, że za ją łem się te atrem
na se rio. Po tem spo tka łem lu dzi, któ rzy o mo -
ich przed sta wie niach mó wi li to sa mo. 

„du ma o Het ma nie” po wsta ła, kie dy na sze
dro gi ro ze szły się z To ma szem – wspo mi nał Ra -
czak. To był spek takl już po do świad cze niach mar -
co wych. Prak ty ku jąc kul tu rę stu denc ką,
rów no cze śnie czu li śmy ogra ni cze nia. Po zwa la no
nam na lu dycz ną eks pre sję; jed no cze śnie, kie dy
za czy na li śmy mó wić po waż nie to, co na praw dę
my śli my, tra fia li śmy na opór: z jed nej stro ny cen -
zu ry, a z dru giej au to cen zu ry. Był w nas opór, aby
mó wić pu blicz nie o tym, o czym roz ma wia li śmy
pry wat nie. Po trze bo wa li śmy dwóch lat, aby za -
cząć po dej mo wać współ cze sne te ma ty. „Du ma
o Het ma nie” – by ła ta ką pró bą. Chcie li śmy od -
nieść się do hi sto rii z ta kim gom bro wi czow skim

ósme go dnia Pan Bóg stwo rzył te atr
zanim Pan Bóg postanowił zamieszać w historii teatru, na jednej drodze postawił studentów i roku polonistyki:
tomasza szymańskiego, Lecha raczaka i stanisława Barańczaka. z tego spotkania narodził się studencki teatr

Poezji Ósmego Dnia. 14 marca w ck zamek odbyło się spotkanie z okazji 50-lecia istnienia teatru. 
Udział w nim wzięli twórcy, aktorzy i grono wielbicieli poznańskich Ósemek. 
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zbi gniew Jaś kie wicz 
ze Sto wa rzy sze nia ab sol wen tów Uam:
Po raz pierw szy Te atr Ósme go Dnia zo ba czy łem
w „Lal ku” zbi gnie wa Her ber ta i by łem za chwy -
co ny. Po tem z naj więk szą przy jem no ścią oglą -
da łem ko lej ne ich spek ta kle. By łem wte dy
ak tyw nym dzia ła czem zSP, spra wo wa li śmy me -
ce nat nad ca łym ru chem kul tu ral nym. By łem
bar dzo dum ny, że ma my ta ki te atr. W tych cza -
sach Ósem ki uczy ły mnie i mo je po ko le nie, co
my śleć o rze czy wi sto ści, jak na nią re ago wać. To
by ło dla nas bar dzo waż ne. Uwa żam, że Te atr
Ósme go Dnia jest jed nym z naj waż niej szych
osią gnięć na sze go uni wer sy te tu i szko da, że nie
wszy scy o tym pa mię ta ją. 

da ria an fel li, ak tor ka, 
zwią za na z Te atrem ósme go dnia:
Te atr zo ba czy łam pierw szy raz na fe sti wa lu
we Wło szech. Pa mię tam, że by ły tłu my, oglą -
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dy stan sem. Mie li śmy wte dy po 21 lat, a po waż ni
kry ty cy nisz czy li nas swo imi re cen zja mi. Mnie pe -
wien kry tyk ra dził, że bym za jął się na uką ję zy -
ków ob cych, bo te atro wi bę dę tyl ko szko dził. 

Pra ca ze spo ło wa. To by ło kle je nie bar dzo róż -
nych tek stów wła snych i li te rac kich. Dla Lesz ka
Ra cza ka był to okres two rze nia no wej kon cep cji
te atru. Bu do wa li śmy ak cje, ale nie mie li śmy od -
wa gi uży wać wła snych słów. I pew nie słusz -
nie – mó wił Piotr Fry dry szek – Do pie ro po 1976
r. zdo by li śmy się na to, aby so bie po wie dzieć: do -
syć tych cy ta tów, pi sze my tek sty sa mi. 

Co nie zna czy, że sa mi nie mie li śmy nic do po -
wie dze nia – opo wia dał Lech Dy mar ski, wów czas
ak tor – Kre acja ze spo ło wa mu si mieć mo de ra to -
ra. Le szek Ra czak nas ob ser wo wał i po py chał.
My ślę, że w je go gło wie był ja kiś za mysł, któ ry po -
tem tre ścią wy peł nia li śmy my. 

Te atr na emi gra cji. Na ko niec spo tka nia
na sce nę wy wo ła na zo stał Da ria An fel li, ak tor -
ka, re ży ser ka, a pry wat nie żo na Le cha Ra cza ka.
Jak wy glą da ło wa sze ży cie na Za cho dzie w cza -
sach przy mu so wej emi gra cji?  – py tał zbi gniew
Jaś kie wicz, je den z or ga ni za to rów spo tka nia.
By li śmy bar dzo do brze przyj mo wa ni. – wspo -
mi na ła An fel li – Ży li śmy z te go, że gra li śmy bar -
dzo du żo spek ta kli. Po za tym by li śmy bli sko,
ra zem miesz ka li śmy, je dli śmy, mie li śmy je den
du ży sa mo chód, któ rym po dró żo wa li śmy. Wzię -
li śmy udział w pra wie wszyst kich fe sti wa lach eu -
ro pej skich od Szwe cji do Hisz pa nii, po An glię.
Te atr Ósme go Dnia był fe no me nem rów nież
na Za cho dzie. Wów czas w Eu ro pie by ła bar dzo
du ża świa do mość po li tycz na, lu dzie wie dzie li, co
dzie je się w Pol sce. Ak tyw na by ła mło dzież, któ -
ra czy ta ła książ ki, po ezję i ro zu mia ła, że w grun -
cie rze czy mó wi my o po dob nych ogól no ludz kich
po trze bach, o pra wie do wol no ści, praw dy itd.
Dla te go to tra fia ło. Mag da zió łek

Chcie li śmy po pro stu
ro bić te atr

z To ma szem Szy mań skim, ini cja to rem te atru 
Ósme go Dnia, roz ma wia magda ziółek

da łam spek takl przy drzwiach więc prak tycz -
nie nic nie wi dzia łam Ko lej na oka zja nada -
rzy ła się w 1984 ro ku. To był „Ra port
z ob lę żo ne go mia sta”. Wte dy po wie dzia łam
so bie, że to jest wła śnie to, co chcę ro bić
w swo im ży ciu. Na po cząt ku nie ro zu mia łam
żad ne go tek stu; za chwy ci ła mnie ak cja sce -
nicz na, pra ca ak tor ska, kon struk cja spek ta -
klu. Le szek Ra czak po wie dział, że
po spek ta klu Gro tow skie go był nie przy tom -
ny. Ja mo gę po wie dzieć to sa mo – po je go
spek ta klu by łam nie przy tom na. Jest on dla
mnie pierw szym mi strzem, po mi mo że wcze -
śniej pra co wa łam w te atrze. W trak cie po by -
tu na emi gra cji du żo gra li śmy. Te atr do cie rał
na wet do ta kich ma łych miej sco wo ści jak to
nie wiel kie mia stecz ko w Ape ni nach. Miesz -
ka ły tam głów nie oso by star sze, mło dzi wy -
emi gro wa li za pra cą. Gra li śmy dla nich „Ma łą
Apo ka lip sę” Kon wic kie go. Pa mię tam, że ba -

łam się, czy ci lu dzie co kol wiek zro zu mie ją.
Tym cza sem w trak cie spek ta klu ob ser wo wa -
łam ich emo cje, nie któ rzy pła ka li...

Prof. ma ria zió łek, 
che micz ka:
Do Te atru Ósme go Dnia tra fi łam przy pad -
ko wo, kie dy by łam na IV ro ku stu diów
na Wy dzia le Ma te ma tycz no -Fi zycz no -Che -
micz nym UAM. Był to rok 1969. Mia łam do -
świad cze nie w grze na sce nie róż nych
te atrów szkol nych i do brze się czu łam w ro li
„ak tor ki” wy po wia da ją cej wy uczo ne kwe stie.
W tym kon tek ście du że zdzi wie nie, a po tem
za fa scy no wa nie wzbu dził we mnie spo sób
gry w Te atrze Ósme go Dnia, w któ rym gra
ge stów i cia ła do mi no wa ła nad wy ra zem
słow nym. Sztu kę, w któ rej gra łam, re ży se ro -
wał Lech Ra czak. Koń czy ła się ona tym, że
pa dam mar twa na sce nie i ko le dzy wy no szą

mnie na unie sio nych w gó rę rę kach. Do dziś
pa mię tam, że naj więk szym wy zwa niem by ła
dla mnie nie gra w cza sie ca łe go spek ta klu,
ale wła śnie ten upa dek i dal sza ro la „za bi tej”
ofia ry. Pa mię tam tak że, że stro je i re kwi zy ty
te atral ne or ga ni zo wa li śmy sa mi, a ja wy stę -
po wa łam w bez rę kaw ni ku mo jej bab ci. Wio -
sną 1970 ro ku bra li śmy udział w fe sti wa lu
te atrów stu denc kich w Ło dzi, na któ rym
sztu ka Le cha Ra cza ka zdo by ła du że uzna nie.
To by ło dla mnie też nie za po mnia ne prze ży -
cie. Mo ja przy go da z Te atrem Ósme go Dnia
za koń czy ła się po ro ku, kie dy za czę łam pra -
cę ma gi ster ską, wy ma ga ją cą za an ga żo wa nia
cza so we go. Mu sia łam pod jąć de cy zję, czy
wy brać mniej am bit ny te mat pra cy ma gi ster -
skiej i po łą czyć ją z dzia łal no ścią w Te atrze
Ósme go Dnia, czy pro wa dzić am bit ne ba da -
nia z za kre su ka ta li zy, któ re mnie moc no za -
in te re so wa ły. Wy bra łam to dru gie. 
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Pa mię ta pan pierw sze przed sta wie nia?
za pro po no wa łem „Treść go re ją cą” Ju lia na Tu -

wi ma, po tem „zie mia jest okrą gła” po znań skiej
po et ki Ja dwi gi Ba dow skiej. Kie dy okrze pli śmy
nie co na sce nie, zde cy do wa li śmy się na udział
w fe sti wa lu te atrów z re per tu arem ro syj skim i ra -
dziec kim. Sta chu Ba rań czak za pro po no wał, aby
zaj rzeć do ta kich po etów, któ rzy nie by li wte dy
po pu lar ni i prze tłu ma czył Ach ma to wą, ja uło -
ży łem z te go sce na riusz i wy gra li śmy ten fe sti -
wal. W na gro dę do sta li śmy pięk ny ob raz.
Wę dro wa li śmy z nim dum ni przez ca łe mia sto
na plac Ada ma Mic kie wi cza. Sta szek za trzy mał
się pod po mni kiem i bił głę bo kie ukło ny, dzię -
ku jąc za wy gra ną, po czym na pi sał zło śli wy tekst
o Przy bo siu ju ro rze. A da lej, ja ko po lo ni ści za -
in te re so wa ni li te ra tu rą sta ro pol ską, za ję li śmy się
„Wiel kim Te sta men tem” Françoisa Vil lo na.
Po la tach uru cho mi li śmy nie uży wa ny wów czas
dzie dzi niec Szko ły Ba le to wej. To był je den
z pierw szych spek ta kli ple ne ro wych w Po zna niu.
Mu zy kę na pi sa ła Agniesz ka Ducz mal ze swo im
ta tą Hen ry kiem, w spek ta klu gra ła na fle cie. 

To wła ści wie zu peł nie in ny re per tu ar niż
z ten, z któ rym ko ja rzy my Te atr ósme go Dnia.
Co no we go wniósł ten mło dzień czy za pał? 

Wniósł pew ną pa sję. No we spoj rze nie na te -
atr i ta ką wia rę, że to co ro bi my, ro bi my od sie -

bie i dla sie bie. My nie chcie li śmy ni cze go uda -
wać, chcie li śmy po pro stu ro bić te atr. Na zwę
za czerp nę li śmy z Gał czyń skie go z „Te atru zie -
lo na Gęś”. Tam jest ta ki frag ment o tym, jak to
siód me go dnia Pan Bóg wy po czy wał, a ósme -
go stwo rzył te atr. 

Gdzie od by wa ły się pierw sze pró by?
Po cząt ko wo to był te atr wy dzia ło wy, dla te -

go spo ty ka li śmy się w Do mu Stu denc kim
„Brat niak”, w blo ku B. Po Vil lo nie, kie dy sta -
wa li śmy się co raz bar dziej po pu lar ni, prze mia -
no wa li nas na te atr śro do wi sko wy i prze nie śli
do Klu bu odNowa. Tam pró bo wa li śmy i gra -
li śmy „Lal ka” zbi gnie wa Her ber ta, a po tem
„Mę czeń stwo i śmierć Je an -Pau la Ma ra ta” Pe -
te ra We is sa. Wte dy nie by ło w nas te go po czu -
cia, że two rzy my hi sto rię te atru. To by ła na sza
chęć i pa sja. Te raz róż ni ba da cze wma wia ją
nam, że by ły kłót nie, dys ku sje. Nie, dla nas to
by ło wiel kie prze ży cie, ale bez po czu cia tej mi -
sji dzie jo wej. Po tem, jak ze spół za czął doj rze -
wać, a Le chu wy re ży se ro wał „Jed nym tchem”,
na sze dro gi za czę ły się roz cho dzić. 

Nie by ło pa nu żal, że po szli bez pa na? 
Nie by ło, ja mia łem swo je ma rze nia. Re ży se -

ro wa łem po Pol sce, w War sza wie, Kra ko wie.
A po tem przez 23 la ta pro wa dzi łem te atr
w Gnieź nie. Wła ści wie wy nio słem go z ni co ści. 



od by ła się ona 26 mar ca w Col le gium Ma ius, a udział w niej
wzię ło sze ściu am ba sa do rów re gio nu Eu ro py Środ ko wo -
-Wschod niej. Dzie kan Wy dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz -

nej, prof. Bo gu mi ła Ka niew ska przed sta wi ła za pro szo nych go ści,
am ba sa do rów nad zwy czaj nych i peł no moc nych w Pol sce: Shpre sę Ku -
re tę (Al ba nii), Duška Ko vačevi cia (Bo śni i Her ce go wi ny), Vas si liya Ch.
Ta ke va (Buł ga rii), An dreę Be kić (Chor wa cji), Ra mi za Bašicia (Czar no -
gó ry) i Ra doj ko Bo go je vi cia (Ser bii). De ba tę pro wa dzi li prof. Ra do sław
Fie dler (Wy dział Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa) i prof. Bo gu sław
zie liń ski (In sty tut Fi lo lo gii Sło wiań skiej). 

Am ba sa do rzy w swo ich wy stą pie niach po ru sza li kwe stie prze szkód,
suk ce sów i stop nia za awan so wa nia pro ce sów in te gra cyj nych na Pół wy -
spie Bał kań skim w wa run kach we wnętrz nych ogra ni czeń, prze szłych
kon flik tów, trud no ści go spo dar czych, tra gicz nych po wo dzi, bez ro bo cia,
ale tak że z uwzględ nie niem wie lo wy mia ro we go kry zy su, któ ry do ty ka
Eu ro pę. Na wi ze run ku jed no ści i trwa ło ści Unii Eu ro pej skiej po ja wia ją
się za ry so wa nia i pęk nię cia, a ko niecz ny dal szy pro ces in te gra cyj ny, do -
ty czą cy kra jów Pół wy spu Bał kań skie go jest, jak się wy da je, za gro żo ny,
ale w wy po wie dziach am ba sa do rów, szcze gól nie kra jów, któ re ubie ga ją
się o człon ko stwo, prze ja wia ła się de ter mi na cja pro eu ro pej ska. Przy stą -
pie nie do eu ro atlan tyc kich pro ce sów in te gra cyj nych jest jed nym z naj waż -
niej szych za dań na szej po li ty ki za gra nicz nej – po wie dział am ba sa dor
Bo śni i Her ce go wi ny, Duško Ko vačević – a po nad 80 % oby wa te li po pie -
ra dro gę ku Eu ro pie i uwa ża, że je dy ną stra te gią na sze go pań stwa po win -
na być ścież ka eu ro pej skiej in te gra cji. Pro unij ne dą że nia spo łe czeństw,
władz, or ga ni za cji sa mo rzą do wych, a na wet opo zy cji de kla ro wa li am ba -
sa do rzy Al ba nii, Bo śni i Her ce go wi ny, Czar no gó ry i Ser bii. 

Ser bia z za an ga żo wa niem pra cu je nad roz wo jem współ pra cy ze wszyst -
ki mi są sia da mi z ca łe go re gio nu – po wie dział am ba sa dor Re pu bli ki Ser -
bii, Ra doj ko Bo go je vić – Do kła da my wszel kich sta rań, by śmy sta li się
czyn ni kiem po ko ju i sta bi li za cji w na szym re gio nie. Je ste śmy zda nia, że
wszyst kie kra je by łej Ju go sła wii po win ny wstą pić do Unii Eu ro pej skiej. 

Po par cie dla aspi ra cji in te gra cyj nych kra jów te go re gio nu wy ra zi ła
tak że am ba sa dor Re pu bli ki Chor wa cji – An drea Be kić: Na sze po par cie
nie bę dzie bez wa run ko we, gdyż mu si zo stać po prze dzo ne suk ce sem w pro -
ce sie przy sto so waw czym. Bę dzie my tych stan dar dów pil no wać, po dob nie
jak wy ma ga no te go od nas. Wy da je się, że klu czo wa dla ob sza ru po stju -
go sło wiań skie go re la cja, któ rą two rzą sto sun ki po mię dzy Ser bią i Chor -
wa cją ma ko rzyst ny kli mat, a spra wy idą w po żą da nym kie run ku, gdyż
Ser bia ja ko kraj prze wod ni czą cy oBWE w ro ku 2015 za prio ry tet swo -
je go prze wod nic twa uzna ła roz wój współ pra cy w re gio nie.

„Bo śnia – czar na dziu ra na po łu dniu Eu ro py” – tak do nie sie nie z te -
go kra ju ty tu ło wał nie daw no po czyt ny pol ski dzien nik, a pierw sze zda -
nie te go tek stu jest da le kie od opty mi zmu, któ re po win no to wa rzy szyć
pań stwu ubie ga ją ce mu się sta tus kan dy da ta:. „Li czą ca za le d wie 4 mln.
miesz kań ców Bo śnia to jed no z naj bied niej szych państw Eu ro pie,
a pod wzglę dem bez ro bo cia mo gło by śmia ło ści gać się z Afry ką”. Po zo -
sta wie nie po zo sta łych kra jów Bał ka nów za chod nich sa mym so bie, po -
nie kąd zro zu mia łe z uwa gi na we wnętrz ne kło po ty Unii, nie zwięk szy
na sze go bez pie czeń stwa, gdyż w tę szcze li nę mo że wejść ktoś, ko go by -
śmy so bie zu peł nie nie ży czy li. Pro unij ne aspi ra cje pły ną ce z Po łu dnia
na pa wa ją na dzie ją. Bo gu mił zie liń ski

Bał kań skie spra wy
kon flikt na Ukra inie, kry zys w po łu dnio wych kra jach Unii eu ro pej skiej, fa na tyzm ra dy kal nych odła mów is la mu

i ter ror Pań stwa is lam skie go spra wia ją, że umy ka na szej uwa dze sce na na sze go naj bliż sze go są siedz twa 
– Pół wy spu Bał kań skie go. tym wła śnie kra jom by ła po świę co na de ba ta pt. Bał ka ny za chod nie, 

Bał ka ny Wschod nie i Unia eu ro pej ska. kul tu ra, na uka, spo łe czeń stwo.

n a s z  UNIWERSYTET
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Rektor UAM zaprezentował ambasadorom księgę wpisów doktorów honoris causa UAM

Starówka Kotoru
w Czernogórze
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Nie od po wied nie na wierzch nie, nie do -
sto so wa ne do po trzeb wszyst kich
użyt kow ni ków scho dy, kład ki, przej -

ścia pod ziem ne i przy stan ki czy prze szko dy
na dro dze – to wszyst ko zna la zło się na ma -
pie przy go to wa nej przez AKNGP we współ -
pra cy ze sto wa rzy sze niem In we sty cje dla
Po zna nia. Jak po ka zu ją stu den ci UAM, li sta
rze czy do po pra wek jest nie ste ty dłu ga.
W cen trum Po zna nia przy pa da aż 27 róż ne -
go ty pu ba rier na 1 km2. 

Za in spi ro wa ni war szaw ską ma pą ba rier po -
sta no wi li śmy stwo rzyć po dob ną dla Po zna -
nia – przy zna je Ar ka diusz Bor kow ski,
wi ce pre zes IdP. Po znań ska ma pa ma zwró cić
uwa gę na in fra struk tu rę, któ ra utrud nia lub
na wet unie moż li wia po ru sza nie się nie peł no -
spraw nym. Na ra zie stu den ci wzię li pod lu pę
tyl ko ści słe cen trum mia sta. Do tej po ry prze -
ana li zo wa li 260 hek ta rów. Swo imi ob ser wa -
cja mi po dzie li li się pod czas Dnia Urba ni sty
na tar gach Bud ma. Tam ma pa mia ła swo ją
pre mie rę. 

opra co wa niem za ję ło się 13 człon ków
AKNGP pod opie ką dr hab. Inż. Syl wii Sta -
szew skiej przy współ pra cy z IdP. Pra cę w te re -
nie roz po czę li śmy na po cząt ku ro ku – tłu ma czy
Mag da le na Kar cze wicz, pre zes AKNGP.
od stycz nia człon ko wie AKNGP cho dzi li
po mie ście, ro bi li zdję cia, do ku men to wa li rze -
czy „do po praw ki” i kon sul to wa li się z nie peł -
no spraw ny mi.

Pra cę po dzie lo no ra ma mi ko mu ni ka cyj ny -
mi. Ma my opra co wa ną I ra mę, po tem za bie ra -
my się za II ra mę, po ko lei opra co wu jąc
na stęp ne frag men ty mia sta. Na szym ce lem jest
stwo rze nie kom plet nej i ogól no do stęp nej ma py

obej mu ją cej ob szar ca łe go Po zna nia – mó wi
Ma ga da le na Kar cze wicz. AKNGP za mie rza
stwo rzyć tak że „ka ta log do brych prak tyk”,
gdzie pre zen to wa ne by ły by miej sca do sto so -
wa ne dla osób nie peł no spraw nych. Ka ta log
był by wzo rem do na śla do wa nia w in nych
miej scach Po zna nia. Pla no wa ny jest tak że spa -
cer po Po zna niu z nie peł no spraw ny mi.

Kie dy ca ły pro jekt bę dzie za koń czo ny?
Wszyst ko wska zu je na to, że… ni gdy. Żad nych
ter mi nów za koń cze nia so bie nie po sta wi li śmy.
Je ste śmy stu den ta mi i ma my swo je obo wiąz ki.
Ma pą zaj mu je my się w wol nym cza sie. Przede
wszyst kim jed nak trud no mó wić o jej koń cu, bo
chce my by każ dy mógł zgło sić i do dać do ba zy
ko lej ną ba rie rę, któ rą w mie ście do strzegł, a nie
ma jej jesz cze na ma pie. Ma pa cią gle by ła by ak -
tu ali zo wa na – wy ja śnia Kar cze wicz.

Jak pod kre śla ją twór cy ma py, naj waż niej -
sze jest, by ma pa by ła wy ko rzy sty wa -

na w prak ty ce. Dla te go tra fi do urzęd ni ków.
Ma po ka zać wła dzom miej skim ba rie ry, któ -
re na le ża ło by sys te ma tycz nie usu wać. Współ -
pra cu je my już z peł no moc ni kiem ds. osób
nie peł no spraw nych przy pre zy den cie Po zna -
nia Do ro tą Po tej ko – pod kre śla Kar cze wicz.
Ar ka diusz Bor kow ski li czy, że ma pa po mo że
upo rząd ko wać cen trum mia sta. Mam na -
dzie je, że wy raź nie zwró ci ona uwa gę na pro -
blem ba rier, któ re cza sem są dla nas
nie zau wa żal ne – mó wi wi ce pre zes IdP.

In we sty cje dla Po zna nia w po przed nich la -
tach an ga żo wa ły się w po dob ny pro jekt, któ -
ry dziś sta no wi waż ny do ku ment dla władz
Po zna nia. Mo wa o Ka ta lo gu Na wierzch ni
Chod ni ków, któ ry po wstał we współ pra cy
IdP ze stu den ta mi z UEP i PP. Wszel kie re -
mon ty są obec nie ro bio ne na pod sta wie
wska zó wek w nim za war tych.

Fi lip Cze ka ła

ma pa z ba rie ra mi
Poznańska mapa Barier to najnowsze dzieło studentów z akademickiego koła naukowego Gospodarki

Przestrzennej Uam (aknGP). Projekt ma uzmysłowić, jak wiele jeszcze trzeba poprawić na ulicach Poznania, 
by niepełnosprawni mogli swobodnie poruszać się po mieście.

Po raz czter dzie sty w In sty tu cie Fi lo lo gii Pol skiej
wrę czo ne zo sta ły na gro dy w Kon kur sie im. Sta ni sła -
wa Do brzyc kie go na naj lep szy re fe rat. Uro czy stość od -
by ła się 1 kwiet nia w Sa lo nie Mic kie wi cza w Col le gium
Ma ius. Go ściem uro czy sto ści by ła Iwo na Chmie lew -
ska, au tor ka po pu lar nych na ca łym świe cie pic tu re bo -
oków. W tym ro ku zwy cięż czy nią kon kur su zo sta ła
Jo an na Ży gow ska, na gro dzo na za pra cę „Pa mięt nik
ogrod nicz ki. For my, te ma ty i kon tek sty Pa mięt ni ka
Blum ki Iwo ny Chmie lew skiej”. 

Naj lep sze re fe ra ty i ese je 
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Jedno z miejsc na mapie barier
na Św. Marcinie



n a s z  U n i W e r s y t e t TAJEMNICE  CAłUNU 

okres Wiel ka no cy to do bry mo ment, by przy po mnieć o tym od kry -
ciu. zgod nie z li te rą pra wa rzym skie go oso by ska za ne śmierć cho -
wa no we wspól nej mo gi le. Ka ra ta mia ła pięt no wać prze stęp cę

jesz cze po śmier ci. Rok po po chów ku we wspól nym gro bie, cia ła eks hu mo -
wa no i od da wa no ro dzi nie, dla te go też w dniu grze ba nia każ de go ze ska zań -
ców mo co wa no do je go cia ła spe cjal ny iden ty fi ka tor zwa ny współ cze śnie
cer ty fi ka tem po grze bo wym lub cer ty fi ka tem śmier ci. Iden ty fi ka to ry mia ły kil -
ka form. Pierw szą z nich był ka wa łek per ga mi nu, na któ rym wy pi sy wa no atra -
men tem nie zbęd ne da ne, a gdy atra ment wy sechł, per ga min przy kle ja no
do cia ła. By ły też – jak twier dzą syn do no lo dzy Gra zia Si lia to i Mar cel Alon -
so – cer ty fi ka ty wy pi sy wa ne na wą skich pa skach tka ni ny bądź li stew kach. Jed -
ne i dru gie mo co wa no do chu s ty, któ rą zwy cza jo wo owi ja no gło wę mar twe go
ska zań ca, ukła da jąc je na kształt li te ry „U” – czy li dwa pa ski tka ni ny lub dwie
li stew ki wzdłuż obu skro ni i jed ną, łą czą cą je, nie co po ni żej li nii bro dy. Dziś
brzmi to nie co szo ku ją co, ale wszyst ko wska zu je na to, że cia ło zdję te go z krzy -
ża Chry stu sa ja ko cia ło stra co ne go ska zań ca, rów nież mia ło być zło żo ne na rok
do wspól nej mo gi ły. Ja kie ma my prze słan ki by tak są dzić?

Pierw sze za pi sy ewan ge li stów, choć wy da ją się ra czej dru go rzęd ne w opi sie
mę ki Chry stu sa i Je go po grze bu, stwier dza ją jed no znacz nie, że na wy da nie
cia ła Je zu sa je go uczniom mu siał wy ra zić zgo dę Pi łat. Na ocz ny świa dek ukrzy -
żo wa nia i po chów ku Me sja sza, Jan Apo stoł, pi sze w swej ewan ge lii co na stę -
pu je: Po tem Jó zef z Ary ma tei, któ ry był uczniem Je zu sa, lecz krył się z tym
z oba wy przed Ży da mi, po pro sił Pi ła ta, aby mógł za brać cia ło Je zu sa. A Pi łat
ze zwo lił. Po szedł więc i za brał Je go cia ło. Przy był rów nież i Ni ko dem (…) i przy -
niósł oko ło stu fun tów mie sza ni ny mir ry i alo esu. Za bra li więc cia ło Je zu sa i owi -
nę li je w płót na ra zem z won no ścia mi, sto sow nie do ży dow skie go spo so bu
grze ba nia. (J 19,38-40). Tak że św. Ma te usz Ewan ge li sta opi su je w swej wer sji
wy da rzeń tę sa mą sy tu ację. Pod wie czór przy szedł za moż ny czło wiek z Ary ma -
tei, imie niem Jó zef, któ ry też był uczniem Je zu sa. Udał się on do Pi ła ta i po pro -
sił o cia ło Je zu sa. Wów czas Pi łat ka zał je wy dać. Jó zef za brał cia ło, owi nął je
w czy ste płót no i zło żył w swo im no wym gro bie, któ ry ka zał wy kuć w ska le.
(Mt 27,57-60). o zgo dzie Pi ła ta na wy da nie cia ła Chry stu sa na proś bę Jó ze fa
z Ary ma tei pi szą też Ewan ge li sta Ma rek, któ ry we dług Eu ze biu sza z Ce za rei
spi sy wał w swej ewan ge lii re la cje św. Pio tra oraz Ewan ge li sta Łu kasz, le karz,
we dług tra dy cji za przy jaź nio ny z mat ką Je zu sa. Wart uwa gi jest fakt, że Łu -
kasz opi su jąc kwe stię wy da nia cia ła Chry stu sa do rzu ca in for ma cję o Jó ze fie
z Ary ma tei, któ ry zdjął cia ło swe go Na uczy cie la z krzy ża i nie przy stał na ich
uchwa łę i po stę po wa nie. Rze czo ny au tor ewan ge lii nie wy ja śnia o czy je uchwa -
ły i po stę po wa nie cho dzi, nie mniej w kon tek ście prze pi sów rzym skich moż -
na do mnie my wać, że wła śnie o wspo mnia ną już za sa dę cho wa nia osób
ska za nych na śmierć na rok do wspól ne go gro bu.

Wszy scy czte rej ewan ge li ści pi szą w swych re la cjach o płót nie, w któ re cia -
ło ich Mi strza owi nię to przed zło że niem go do gro bu. In for ma cje o płót nie są
istot ne dla na szych roz wa żań. Wie lo let nie in ter dy scy pli nar ne ba da nia Ca łu -
nu Tu ryń skie go (pro wa dzo ne od 1978 ro ku) po twier dza ją nie mal w 100%, że
re li kwia jest wła śnie tym płót nem, w któ re Jó zef z Ary ma tei owi nął cia ło Chry -
stu sa. Jed nak że nie za wsze tak by ło. W 1988 ro ku ba da nie prób ki Ca łu nu me -
to dą izo to po wą wy ka za ło, że ta jem ni cza tka ni na jest śre dnio wiecz nym
fal sy fi ka tem i po wsta ła mię dzy 1260 a 1390 ro kiem. Ba da nie to prze pro wa -
dzał Ray mond Ro gers, spe cja li sta ter mo che mii z la bo ra to rium w Los Ala mos,

CERTYFIKaT PoGRzEBoWY 
JEzUSa z NazaRETU

jak twier dzą ucze ni syn do no lo dzy, wszyst ko wska zu je na to, że cia ło zdję te go z krzy ża je zu sa z na za re tu 
mia ło zo stać zło żo ne do zbio ro wej mo gi ły i do pie ro po ro ku eks hu mo wa ne i wy da ne bli skim. W 2009 ro ku 

dr Bar ba ra fra le, hi sto ryk z uni wer sy te tu w We ne cji, od kry ła te go pi sem ny do wód. 
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Ponad 600 tysięcy osób z całego świata zapisało się na oglądanie
słynnego Całunu Turyńskiego. Raz na kilka lat (w tym stuleciu
było to w roku 2000 i 2010) tajemnicze płótno udostępnia się
wiernym. Tym razem Całun wystawiany jest od 19 kwietnia
do 24 czerwca. zwykle płótno jest pieczołowicie przechowywane
w podziemiach katedry turyńskiej. Kiedy Kościół decyduje się
na wystawienie go na widok publiczny, Całun umieszczany jest
za specjalną kuloodporną szybą.

czło wiek wie rzą cy wy łącz nie w na ukę, zde kla ro wa ny ate ista. W pierw -
szych la tach XXI wie ku Ro gers po wtó rzył jed nak da to wa nie Ca łu nu.
oka za ło się bo wiem, że do ba da nia w 1988 ro ku uży to włó kien po -
bra nych z na pra wia ne go w epo ce no wo żyt nej brze gu tka ni ny. A na -
pra wa ta po le ga ła na wple ce niu w ory gi nal ne, lnia ne
włók na płót na włó kien ba weł nia nych, za far bo wa nych na ko lor zbli -
żo ny do bar wy Ca łu nu. Da to wa niu zo sta ły więc pod da ne włók na no -
wo żyt ne i sta ro żyt ne, a to mo gło dać tyl ko po śred ni wy nik. Wciąż
jed nak prze cho wy wa no prób kę włó kien po bra nych z cen tral nej czę -
ści Ca łu nu, prób kę, któ rej ni gdy nie pod da no da to wa niu. Ro gers zba -

fo
t.

 in
te

rn
et



n a s z  U n i W e r s y t e t TAJEMNICE  CAłUNU 

k w i e c i e ń  2 0 1 5  |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E  |  1 9

dał więc ją me to dą 14C i otrzy mał wy nik wska zu ją cy, że płót no po wsta ło
mię dzy I wie kiem na szej ery, a I stu le ciem przed Chry stu sem. Wy ni ki ba -
dań ogło szo no, zaś Ray mond Ro gers w 2005 ro ku umie rał prze świad czo -
ny, że czło wiek wi docz ny na płót nie Ca łu nu to Je zus z Na za re tu. Ską di nąd
cie ka wost ką jest fakt, że więk szość uczo nych prze ko na nych, że Ca łun Tu -
ryń ski jest płót nem po grze bo wym Chry stu sa to… nie wie rzą cy. Kie dy
w 1988 ro ku świat obie gła wieść, że Ca łun jest śre dnio wiecz nym fal sy fi -
ka tem, na ukow cy stra ci li nim za in te re so wa nie. Więk szość roz po czę tych
ba dań prze rwa no, a tych któ rych nie prze rwa no, nie uzna wa no za ba da -
nia na uko we. Po ogło sze niu przez Ro ger sa no wych wy ni ków da to wa nia
za in te re so wa nie świa ta na uki Ca łu nem wró ci ło. Na fa li te go re ne san su dr
Bar ba ra Fra le, hi sto ryk z uni wer sy te tu w We ne cji, zde cy do wa ła się na kon -
ty nu ację ba dań nad wi docz ny mi na po więk sze niach fo to gra fii tka ni ny li -
te ra mi. War to do dać, że Bar ba ra Fra le od kry ła też w ar chi wach
wa ty kań skich słyn ny, acz przez ca łe wie ki za gi nio ny Per ga min z Chi non,
któ ry rzu cił no we świa tło na pro ces tem pla riu szy.

Roz sy pa ne na płót nie li te ry już w ro ku 1978 do strzegł przy za sto so wa -
niu ko lo ro wych fil trów wło ski na uko wiec Pie tro Ungo lot ti. Wkrót ce przyj -
rzał się im pa le ograf i pa pi ro log ks. prof. Al do Ma ra sto ni. Wid nie ją ce
na Ca łu nie zna ki przy wo dzi ły na myśl li te ry ła ciń skie, grec kie i he braj -
skie. Ba dacz szyb ko zo rien to wał się, że nie na nie sio no ich bez po śred nio
na tka ni nę, ale że po ja wi ły się one na niej wsku tek od bi cia się. Ca łun mu -
siał ze tknąć się z przed mio tem, na któ rym owe li te ry wcze śniej wy ma lo -
wa no atra men tem, a atra ment ten nie do koń ca zdą żył wy schnąć. Prof.
Ma ra sto ni stwier dził, że przed miot, na któ rym wy ma lo wa no li te ry nie
mógł być ra czej przy pad ko wy. W je go opi nii cer ty fi kat po grze bo wy, któ -
ry do ty kał Ca łu nu, skła dał się z trzech ka wał ków drew na. Jed nak sa ma
ana li za i re kon struk cja je go tre ści za ję ła uczo nym 31 lat. ogrom ny trud
w od two rze nie na pi sów z cer ty fi ka tu wło żył wy bit ny fran cu ski syn do no -
log André Ma rion z In sty tu tu opty ki w or say, a po je go śmier ci pra cę
nad re kon struk cją kon ty nu owa ła wspo mnia na już Bar ba ra Fra le. W 2009
ro ku dr Fra le ukoń czy ła ba da nia nad od bi ty mi na Ca łu nie na pi sa mi, a ich
zre kon stru owa ną treść upu blicz ni ła. A oto ich peł ne brzmie nie: W 16 ro -
ku pa no wa nia ce sa rza Ty be riu sza Je zus Na za rej czyk, stra co ny wie czo rem
po ska za niu na śmierć przez rzym skie go sę dzie go, gdyż wła dze he braj skie
uzna ły go za win ne go, ni niej szym jest wy sła ny do po chów ku z obo wiąz kiem
od da nia ro dzi nie do pie ro po upły wie peł ne go ro ku. Pod za cy to wa nym tek -
stem, któ ry na cer ty fi ka cie za pi sa no w trzech ję zy kach: ła ci nie, grec kim
i he braj skim, wid nie ją jesz cze dwa sło wa: Pod pi sa no przez. Nie ste ty, nie
usta lo no przez ko go. Tak więcopi sa ny tu cer ty fi kat po grze bo wy jest ko -
lej nym po za bi blij nym do wo dem hi sto rycz no ści Je zu sa z Na za re tu. 

Alek san dra Po lew ska

oto de ka log: 
dzie sięć słów 

W związku z przypadającą w 2016 roku
1050 rocznicą chrztu Polski w ramach projektu

Verba sacra realizowany jest nowy cykl
spotkań – poświęcony Dekalogowi. 

Co mie siąc w Ba zy li ce Ar chi ka te dral nej w Po zna niu pod czas
nie dziel nej mszy św. o godz. 10.00 prze wod ni czą cy Kon fe -
ren cji Epi sko pa tu Pol ski ks. abp Sta ni sław Gą dec ki wy gło si

ho mi lię zwią za ną z przy ka za nia mi. W czerw cu i paź dzier ni ku
kazania wy gło si za stęp ca prze wod ni czą ce go KEP ks. abp me tro po -
li ta łódz ki Ma rek Ję dra szew ski. Pierw szej ho mi lii po świę co nej we -
zwa niu: „Jam jest Pan, Bóg twój, któ rym cię wy wiódł z zie mi
egip skiej, z do mu nie wo li. Nie bę dziesz miał bo gów cu dzych przede
mną” – wy słu chaliśmy 12 kwiet nia br. Na stęp na msza św. z ho mi lią
na te mat: „Nie bę dziesz brał imie nia Pa na Bo ga twe go nada rem -
no” – 10 ma ja br.

Dla cze go po wrót do De ka lo gu? Jak za uwa żył mo de ra tor Dzie ła
Bi blij ne go w Ar chi die ce zji Po znań skiej, ks. dr To masz Siu da, De ka -
log moż na po trak to wać ja ko dro go wskaz Pa na Bo ga dla czło wie ka
na dro dze „do” wol no ści, „ku” szczę ściu, a że ży cie jest bar dzo dy -
na micz ne, co ja kiś czas trze ba ak tu ali zo wać dro go wska zy i przy po -
mi nać ich pod sta wo we zna cze nie.  

Jak wy ja śnił po my sło daw ca i re ży ser Ver ba Sa cra Prze my sław Ba -
siń ski, w waż nych mo men tach dla Pol ski po wra ca no do De ka lo gu.
W sta nie wo jen nym re flek sją nad tym fun da men tem mo ral no ści
świa ta ju de ochrze ści jań skie go, ale sze rzej tak że lu dzi nie wie rzą cych,
po dzie lił się – za chę co ny przez Krzysz to fa Pie sie wi cza – Krzysz tof
Kie ślow ski w cy klu fil mów De ka log. Kie dy w związ ku z rocz ni cą
Chrztu Pol ski róż ni lu dzie py ta li, co or ga ni za to rzy Ver ba Sa cra prze -
wi du ją na tę oka zję, ci wpa dli na po mysł z De ka lo giem. Tę pro po -
zy cję przed sta wi li też abp. Sta ni sła wo wi Gą dec kie mu, któ ry za py tał
tyl ko: Dla cze go tak póź no? W efek cie w cią gu za le d wie ty go dnia usta -
lo no ca ły har mo no gram co mie sięcz nych ho mi lii.

Dar wia ry przy ję ty przez na szych przod ków w 966 r. do ma ga się
od po wie dzi na py ta nie, co dzi siaj z nim uczy ni li śmy w wol nej oj czyź -
nie – za uwa ża Prze my sław Ba siń ski. No wy cykl – De ka log – jest też
od po wie dzią na apel św. Ja na Paw ła II, z ja kim zwró cił się do Po la -
ków pod czas pierw szej piel grzym ki do wol nej Pol ski w 1991 r., by
De ka log, któ re mu po świę cił ca ły cykl ho mi lii, był obec ny w ży ciu
oso bi stym i spo łecz nym ro da ków. To też po 24 la tach od piel grzym -
ki war to na no wo przyj rzeć się sy tu acji w Pol sce wła śnie przez pry -
zmat De ka lo gu. 

Po nie waż do De ka lo gu w ja kiś spo sób od no szą się wszy scy, w ra -
mach cy klu or ga ni za to rzy prze wi du ją tak że de ba ty po świę co ne po -
szcze gól nym przy ka za niom w róż nych śro do wi skach świec kich, np.
z udzia łem le ka rzy, dzien ni ka rzy, eko no mi stów a tak że spo łecz no -
ści aka de mic kiej.

oso by za in te re so wa ne włą cze niem się w de ba ty zwią za ne z De -
ka lo giem mo gą skon tak to wać się z or ga ni za to ra mi Ver ba Sa cra,
mo gą też wy peł nić an kie tę do stęp ną na stro nie in ter ne to wej:
www.ver ba sa cra.pl 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

Dr Barbara Frale,

historyk z uniwersytetu

w Wenecji, zdecydowała

się na kontynuację

badań nad widocznymi

na powiększeniach

fotografii tkaniny

literami
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Wor ga ni za cję fe sti wa lu za an ga żo wa -
ły się wszyst kie pań stwo we, pu -
blicz ne szko ły wyż sze mia sta

Po zna nia oraz od dział po znań ski PAN. W su -
mie przy go to wa no dla zwie dza ją cych po -
nad 700 atrak cji. Te go rocz na edy cja od by wa ła
się pod ha słem „Po ko ny wa nie nie moż li we go...”
a wśród ani ma to rów i go ści znaj do wa ły się rów -
nież oso by nie peł no spraw ne.

Skąd bie rze się na łóg pa le nia pa pie ro sów?
Kim jest se ryj ny mor der ca, co nim kie ru je
i dla cze go za bi ja? Czym się róż ni mózg ko bie -
ty od mó zgu męż czy zny? W po szu ki wa niu od -

po wie dzi na te py ta nia na le ża ło udać się
na Wy dział Bio lo gii. Tam od by wa ły się rów -
nież wi do wi sko we po ka zy. Dla naj młod szych
przy go to wa no m.in. kon kurs na naj sil niej sze -
go uczest ni ka. Dla do ro słych se rię wy kła dów
po świę co nych ży ciu sek su al ne mu in nych ga -
tun ków. Agniesz ka Kie dro wic oraz prof. An -
na Sko rac ka z za kła du Tak so no mii i Eko lo gii
zwie rząt tłu ma czy ły, dla cze go w tej kwe stii
roz to czom mógł by po zaz dro ścić nie je den
czło wiek. Do wie dzieć się moż na by ło o mi ło -
snych wal kach na śmierć i ży cie, za lot nych tań -
cach go do wych czy czu łych... po da run kach

sper my. „Jak ro bią to na si ku zy ni” czy li mał py,
opo wia da ły Mar ta Bu kow ska i In ga Ja gieł ło
z Sek cji An tro po lo gicz nej Ko ła Na uko we go
Przy rod ni ków Wy dzia łu Bio lo gii UAM, z ko -
lei Se ba stian Chmie lew ski z Sek cji Bio lo gii
Ewo lu cyj nej sku pił się na dra pież ni kach i ich
spo so bach na zdo by wa nie part ne rek. Co po -
nad to? W la bo ra to riach moż na by ło wy izo lo -
wać swo je DNA i zro bić ba te rię z po mi do ra.
W ra mach cy klu „CSI: Kry mi nal ne za gad ki
Wy dzia łu Bio lo gii” po ka zy wa no z ko lei, jak za -
bez pie cza się śla dy na miej scu zbrod ni i zgłę -
bia no te ma ty kę en to mo lo gii są do wej.

Hi sto rycz na pa ra pe tów ka na fe sti wa lu
Wybuchy u chemików, eksperymenty u fizyków, pokazy w laboratoriach u biologów i pierwsza impreza

w nowym gmachu historyków. tak w wielkim skrócie można opisać xViii Poznański festiwal nauki i sztuki,
który 15 kwietnia odbywał się na naszym uniwersytecie. 

Rakietowa piana
na pokazie
chemików

Kolorowa kuchnia biochemiczna u biologów

Jak rozpoznać guza piersi na fantomie pokazywali studenci medycyny
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Te ma ty kę kry mi nal ną po ru szał tak że dr Mi -
chał La rek z za kła du Li te ra tu ry i Kul tu ry No -
wo cze snej na Wy dzia le Fi lo lo gii Pol skiej
i Kla sycz nej. Współ au tor książ ki „Mar twe cia -
ła”, w któ rej przy bli żo na jest hi sto ria po znań -
skie go ne kro fi la Ed mun da Ko la now skie go,
przed sta wił kil ka miejsc na ma pie Po zna nia,
zwią za nych ze zbrod nia mi czy roz wi kła niem
trud nych śledztw. Jed ną z nich by ła wła śnie
spra wa Ko la now skie go, stąd na ma pie zna la zła
się uli ca Wod na. W jed nej z ka mie nic przy tej uli -
cy miesz kał Ko la now ski ze swo ją kon ku bi ną
i dzieć mi. To tu na stry chu skry wał skraw ki ciał,
któ re przy wo ził na wet z War sza wy i z któ rych
zszy wał lal kę – wy ja śniał dr La rek. Je go ma pa
sta no wi ła po łą cze nie praw dzi wych kry mi nal -
nych hi sto rii z ty mi, któ re opi sa no je dy nie
w książ kach osa dzo nych w Po zna niu. 

Fi zy cy przy go to wa li na to miast m.in. po ka zy
ro bo tów, a uczest ni cy jed ne go z po ka zów mo -
gli sa mo dziel nie wy ko nać po dusz ko wiec czy
pi sto let z bu tel ki. Na Wy dzia le Na uk Geo gra -

ficz nych i Geo lo gicz nych zor ga ni zo wa no m.in.
gry z GPS-em i kon kur sy wzo ro wa ne na po pu -
lar nych te le tur nie jach. zo ba czyć moż na by ło
tak że ko lek cję me te ory tów, w tym uni ka to wy
Me te oryt Mo ra sko. Na Wy dzia le Che mii spo -
rą atrak cją jak zwy kle by ły po ka zy burz li wych
re ak cji che micz nych. Wy bu chy czy eks pe ry -
men ty, któ re ła two moż na po wtó rzyć w do mu
to coś, co od lat przy cią ga na fe sti wal dzie ci i na -
sto lat ków. Nie za bra kło też prak tycz nej wie -
dzy – uczest nicz ki warsz ta tów mo gły
sa mo dziel nie przy go to wać np. krem, pu der czy
cień do po wiek, uczest ni ków z ko lei bar dziej in -
te re so wa ło, jak ła two po zbyć się ka mie nia
z czaj ni ka. Bez spor nym hi tem by ły jed nak lo -
dy z cie kłe go azo tu. Tym ra zem przy go to wa no
sor bet, któ ry we dług nie któ rych sta łych by wal -
ców fe sti wa lu, był naj lep szy mi lo da mi zro bio -
ny mi przez che mi ków w hi sto rii fe sti wa lu.

Wy da rze nia na Wy dzia le Hi sto rycz ny mi
od by wa ły się i w sta rym i no wym bu dyn ku.
Dla te go dru gie go by ła to swe go ro dza ju „pa -

ra pe tów ka”. Pod czas im pre zy tam od by wa ją -
cej się naj więk szą atrak cją był wy kop ar che -
olo gicz ny przed bu dyn kiem. Na warsz ta tach
zaś moż na by ło na uczyć się ob słu gi ni we la to -
ra czy wy kry wa cza me ta li, naj młod si z ko lei
mo gli po szu kać wy ko pa lisk w ma łym wy ko -
pie. Fe sti wal był też oka zją by zwie dzić bu dy -
nek, czy na uczyć się jak za pi sać swo je imię
w jed nym ze sta ro żyt nych ję zy ków.

o no wo żyt nych ję zy kach mó wio no z ko lei
w Col le gium No vum. Pre zen to wa no m.in. jak
dziw na jest kon struk cja ję zy ka fiń skie go i wy ja -
śnia no dla cze go Ara bo wie pi szą od pra wej
do le wej stro ny, a nie od wrot nie. Moż na by ło
tak że eks pre so wo na uczyć się przy dat nych
zwro tów ję zy ka wło skie go i fran cu skie go. Cho -
dzi ło o to, by każ dy mógł li znąć tro chę tych ję zy -
ków. Po wło sku uczy li śmy za ma wiać piz zę,
a po fran cu sku, jak wy zna wać mi łość – tłu ma -
czy Wan da Woź niak, stu dent ka ita lia ni sty ki,
któ ra pro wa dzi ła te warsz ta ty. Fi lip Cze ka ła

zdjęcia Maciej Męczyński

Tak się robi sztuczną krew w Hollywood Eksperymenty u fizyków

Ogórek zaświeci, ale tylko u fizyków Chemikom udało się nie wysadzić samochodu dziekana!



aaula koncertowa
◗Nie ty po wo, bo w po nie dzia łek (2. III) or kie stra Ka me ral na PR „Ama -
deus” za pro si ła na wie czór ar gen tyń ski, po sze rza jąc wy obraź nię dźwię -
ko wą kom ple tu słu cha czy tak że wra że nia mi wzro ko wy mi. Nad es tra dą
bo wiem za wi sły czte ry ogrom ne płót na, dzie ła Ma riu sza Kał dow skie go,
in spi ro wa ne „czte re ma po ra mi ro ku”, lecz już nie Vi val die go, a utwo rem
Asto ra Piaz zol li „Es ta cio nes Por te nas”, któ ry sta no wił oś pro gra mu kon -
cer tu. Do peł nia ły go Su ite po pu la ire Espa gno le Ma nu ela de Fal li i Do uble
con cer to A. Piaz zol li. Pod dyr. Agniesz ki Ducz mal wy stą pi ło tro je zna ko -
mi tych so li stów: gi ta rzy sta Łu kasz Ku ro pa czew ski, wio lon cze list ka Ka ro -
li na Ja ro szew ska i akor de oni sta Ma ciej Frąc kie wicz. I wła śnie oni by li
bo ha te ra mi te go wie czo ru. We wszyst kich trzech utwo rach – w trzech róż -
nie ze sta wio nych pa rach – wzbu dzi li po dziw. Na to miast en tu zjazm sa li
wy wo ła li trze ma bi sa mi, świet nie kom po nu ją cy mi się z te ma tem kon cer -
tu utwo ra mi: Bra zy lij czy ka Eg ber to Gia mon tie go oraz Ka ta loń czy ków Isa -
aca Al be ni za i En ri que Gra na do sa.

◗Fil har mo ni cy tym cza sem (6. III) urzą dzi li już „Świę to wio sny” przy po -
mnie niem ar cy dzie ła Igo ra Stra wiń skie go. z wiel kim za an ga żo wa niem
i pre cy zją za gra li je pod ba tu tą Ni ko la ja zna ide ra. 40-let nie go Duń czy ka
z pol sko -ży dow ski mi ko rze nia mi, przed dwo ma la ty po dzi wia li śmy ja ko
skrzyp ka. Te raz – ten wie lo stron nie uta len to wa ny ar ty sta – udo ku men -
to wał swój kunszt ka pel mi strzow ski. I nie tyl ko wła sną wi zją słyn nej mu -
zy ki ba le to wej ro syj skie go mi strza. Wie czór otwo rzył dzie ła mi Bry tyj czy ka
Edwar da El ga ra – In tro duk cją i al le gro (na kwar tet smycz ko wy i ze spół
ka me ral ny) oraz Kon cer tem wio lon cze lo wym z so li stą Jia nem Wan giem.
Chiń ski wir tu oz już w dzie ciń stwie za bły snął w fil mie z Isa aciem Ster nem
„Od Mao do Mo zar ta”, a po stu diach w USA od no si suk ce sy na ca łym
świe cie z naj wy bit niej szy mi dy ry gen ta mi i gra jąc na swym prze świet nym
Ama tim so lo, np. – jak u nas na bis – dwie czę ści z I Su ity J. S. Ba cha. Nie -
za po mnia nie!

◗444. Kon cert Po znań ski (14. III) miał dwie, moc no skon tra sto wa ne od -
sło ny. W pierw szej – pia ni sta Ma ciej Grzy bow ski z fil har mo ni ka mi wy -
ko nał II Kon cert An drze ja Czaj kow skie go (1935 – 1982). Do ro bek
pol skie go wir tu oza for te pia nu i kom po zy to ra (wła ści we na zwi sko – Ro -
bert Krau tham mer), któ ry swo je naj więk sze suk ce sy twór cze i od twór cze
od no sił w świe cie, a nie w kra ju, do pie ro te raz przy wra ca się na szej pa -
mię ci, m.in. dzię ki sta ra niom so li sty te go wie czo ru. Dru gą je go część wy -
peł ni ło Re qu iem Ga brie la Fau re. Słyn na msza ża łob na fran cu skie go
mi strza na stro ju za du my i re flek sji za brzmia ła gło sa mi „Po znań skich Sło -
wi ków” (przy go to wa nych przez Ma cie ja Wie lo cha), so li stów Alek san dry
Ku bas -Kruk (so pran) i Sta ni sla va Ku fly uka (ba ry ton) oraz or kie stry fil -
har mo nicz nej. Dy ry go wał i ko men to wał pro gram Łu kasz Bo ro wicz. 

◗Dmi try Sit ko vet sky, syn zna ne go mu zycz ne go mał żeń stwa: pia nist ki
Bel li Da wi do wicz (współ zwy cięż czy ni – z H. Czer ny -Ste fań ską – Kon kur -
su Cho pi now skie go w 1949 r.) i Ju lia na Sit ko wiec kie go (współ lau re -
ata – z W. Wił ko mir ską – II na gro dy Kon kur su Wie niaw skie go w 1952
r.), po now nie (20. III) od wie dził Po znań. Ro syj ski skrzy pek i dy ry gent,
za miesz ka ły w Lon dy nie, od wie lu lat wy stę pu je na ca łym świe cie i z suk -
ce sa mi w obu ro lach. Po twier dził to tak że – ory gi nal nie skon stru owa nym
i zna ko mi cie za pre zen to wa nym – pro gra mem w au li UAM. W klam rze
dwóch sym fo nii – nr 1 Ser giu sza Pro ko fie wa i nr 9 Dy mi tra Szo sta ko wi -
cza, na le żą cych do kla sy ki XX stu le cia – po mie ścił bar dzo rzad ko wy ko -
ny wa ny Kon cert skrzyp co wy nr 1 B -dur W. A. Mo zar ta oraz jesz cze mniej
po pu lar ną, lecz bli ską sty lo wi Ama de usza, Me dy ta cję Pio tra Czaj kow skie -

go – część tryp ty ku na skrzyp ce i for te pian, zin stru men to wa ne go przez
Al. Gła zu no wa. I my ślę, że D. Sit ko vet sky swym au ten tycz nym kunsz tem
prze ko nał naj więk szych scep ty ków, kwe stio nu ją cych sens łą cze nia ról so -
li sty i dy ry gen ta. Jak w każ dej re gu le by wa ją wy jąt ki! Ko men ta to rem te go
in te re su ją ce go spo tka nia mu zycz ne go był prof. R. D. Go lia nek. 

◗W god ny spo sób Fil har mo nia Po znań ska (27. III) uczci ła 330. rocz ni cę
uro dzin Ja na Se ba stia na Ba cha. 35-let ni pia ni sta nie miec ki Mar tin Stadt -
feld, ar ty sta o utrwa lo nym już na zwi sku na mię dzy na ro do wym ryn ku
kon cer to wym i fo no gra ficz nym wy ko nał – od nie pa mięt nych cza sów nie
sły sza ne w tej sa li – Wa ria cje Gold ber gow skie. Wy peł nio na po brze gi au la
w sku pie niu wy słu cha ła go dzi nę trwa ją ce go ar cy dzie ła, jed ne go z naj więk -
szych po mni ków świa to wej mu zy ki i kul tu ry w ogó le. 32. wa ria cje – po -
wsta łe na kla we syn ja ko cykl ćwi czeń w za my śle twór cy, a póź niej owia ne
licz ny mi le gen da mi – tyl ko nie wie lu współ cze snych wir tu ozów for te pia -
nu ma w swym re per tu arze es tra do wym. oka zja usły sze nia ich na ży wo
by wa za tem świę tem! 

Po prze rwie fil har mo ni cy pod ba tu tą Mar ka Pi ja row skie go za gra li trzy
or kie stro we trans kryp cje dzieł J. S. Ba cha: Ar nol da Scho en ber ga Pre lu -
dium i fu gę Es -dur oraz na sze go ro da ka, Le opol da Sto kow skie go Pas sa -
ca glię i fu gę c -moll i bo daj naj po pu lar niej szy opus lip skie go kan to ra,
Toc ca tę i fu gę d -moll. Bar dzo cen nym do peł nie niem wie czo ru by ły: tekst
dr Ali ny Mą dry w bro szur ce pro gra mo wej i sło wo z es tra dy Bar to sza Mi -
cha łow skie go. (rp)

***

◗25 marca wystąpił światowej sławy wirtuoz gitary Al Di Meola, który
zagrał między innymi utwory Beatelsów w swojej interpretacji. Na bis nie
zabrakło oczywiście utworu z koncertu „Friday Night in San Francisco”,
w którym udział wzięli też Paco de Lucia i John McLaughlin. (mec) 
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31 mar ca od był się w In sty tu cie Fi lo lo gii Ro mań skiej UAM
Dzień Fran ko fo nii, wy jąt ko we świę to, or ga ni zo wa ne już
od kil ku lat przez stu den tów In sty tu tu Fi lo lo gii Ro mań skiej
i wy kła dow ców. 

Przez wy kła dy, pre zen ta cje, warsz ta ty, jed no czy wszyst kich
mi ło śni ków świa ta fran ko foń skie go, a za tem nie tyl ko Fran cji,
ale rów nież wie lu in nych kra jów i wspól not kul tu ro wych po -
słu gu ją cych się ję zy kiem fran cu skim. W tym ro ku po ja wił się
mię dzy in ny mi te mat ki na ka na dyj skie go, ko cha ją cych le mu -
rów na Ma da ga ska rze, cie ka wo stek ar chi tek to nicz nych
w Stras bur gu i nie od gad nię te go folk lo ru Bel gii. 

Dzień Fran ko fo nii ma nie za po mnia ną at mos fe rę fa scy na cji
ob cy mi kul tu ra mi, pod czas któ re go stu den ci wspól nie w wy -
kła dow ca mi dzie lą się swo imi pa sja mi i wie dzą. Bar dzo czę sto
wy ni ka ona z wła snych spo strze żeń i emo cji za no to wa nych
pod czas po dró ży. Cie szy się za in te re so wa niem tak że osób spo -
za uni wer sy te tu. 

Jo lan ta Dy oni ziak

dzień Frankofonii 
w Instytucie Filologii

Romańskiej

został pan wybrany przez internautów na Podróżnka National
Geographic 2015. Gdzie się pan czu je le piej: na oce anie po środ ku ci szy,
czy po środ ku szu mu me dial ne go na lą dzie?

z re gu ły tę sk no jest za tym, cze go nie ma my. Gdy je stem na lą dzie, to
chęt nie bym się wy brał na wo dę. Nie ko niecz nie wiel ką, ale na przy kład
na rze kę, bo to jest mo je ulu bio ne miej sce do pły wa nia. I w Pol sce ta kie
ma my, a jak bym był na ocea nie, to zno wu chciał bym zna leźć się na lą -
dzie. Bra ku je mi i in nym chy ba też, te go co nie ma my, a do cze go dą ży my. 

Ja ki był naj trud niej szy mo ment pa na wy pra wy, bo od przy go dy nie
da się uciec?

Dość trud ne zma ga nia z ży wio łem prze ży łem pod czas wy pra wy mię -
dzy Eu ro pą a Ame ry ką Pół noc ną. Prze ży łem osiem sztor mów i trud -
no się z te go cie szyć, no ale ka jak był dziel ny i ja też. W dru giej
wy pra wie trud no ści ro sły w mia rę zbli ża nia się do brze gu Sta nów zjed -
no czo nych. W koń ców ce gro zi ło mi roz bi cie się, czy po wiedz my sztran -
do wa nie (lą do wa nie awa ryj ne) na przy ląd ku ko smicz nym Ken ne dy’ego.
Uda ło  mi się  jed nak do pły nąć do por tu Ca na ve ral do wy zna czo nej
me ty. Sa mo prze pły nię cie Golf sztro mu – Prą du za to ko we go – to by ła
wiel ka fraj da, bo to jest wiel ka rze ka w oce anie. Mia łem nie ko rzyst ne
wia try, że gla rze na Ber mu dach ostrze ga li mnie, że są to naj gor sze wa -
run ki. No cóż, zmie rzy łem się z tym, i mia łem wiel ką fraj dę z prze pły -
nię cia te go w ta kich wa run kach. 

Ja kie ma pan pla ny na naj bliż szą i dal szą przy szłość?
Mo im naj bliż szym najam bit niej szym pla nem jest prze pły nie cie oce -

anu Atlan tyc kie go z za cho du na wschód czy li z Ame ry ki Pół noc nej do Eu -
ro py; bar dziej na pół noc, po wo dach zim niej szych, gdzie wy stę pu ją
sil niej sze sztor my, no ale fraj da też po win na być więk sza, gdy sto pień trud -
no ści ro śnie. 

Ja ką ra dę dał by pan mło dym po dróż ni kom, któ rzy chcą po znać
świat?

Że by zro bi li to, za nim się ze sta rze ją. Czę sto się w ży ciu ża łu je naj bar -
dziej stra co nych oka zji. Nie od kła daj my… 

Cztery mi lio ny 
mach nięć wio słem

z Aleksandrem dobą, kajakarzem, Podróżnikiem
roku, gościem na uniwersyteckich Dniach turystyki,

rozmawia maciej męczyński

Po win ni śmy brać przy kład z Wło chów – mó wi dr Mi chał
No wo siel ski z In sty tu tu za chod nie go – któ rzy pra cu jąc
na nie miec kich uczel niach ma ją ze so bą do bre, ży we kon -
tak ty, sprzy ja ją ce współ pra cy na uko wej i pro mo cji osią -
gnięć.

In sty tut za chod ni pro wa dzi pro gram „Pol scy na ukow cy
w Niem czech”. Sza cu je się, że w Niem czech pra cu je na uczel niach
na wet kil ka ty się cy Po la ków, a na pew no wia do mo, że na 10 wio -
dą cych uni wer sy te tach jest ich co naj mniej 500. Mo wa tu za rów -
no o „doj rza łych” na ukow cach, tak że tych uro dzo nych
w Niem czech, ale ma ją cych pol skie ko rze nie, jak i o mło dych
dok to ran tach, za an ga żo wa nych w pro jek ty ba daw cze.

ze spo ło wi In sty tu tu za chod nie go uda ło się do trzeć do na -
ukow ców, pra cu ją cych na róż nych uczel niach – od He idel ber gu,
przez Mo na chium po Ber lin. Nie wszy scy wy ra zi li zgo dę
na uczest nic two w pro jek cie – nie któ rzy uwa ża li, że ich na ro do -
wość nie ma zna cze nia, więc nie chcą jej eks po no wać. osta tecz -
nie uda ło się stwo rzyć por tre ty 21 uczo nych, z któ ry mi moż na się
za po znać w fol de rze elek tro nicz nym na stro nie www.iz.po -
znan.pl/pnwn. Jest tam tak że dwóch ab sol wen tów UAM: ma te -
ma tyk Ma rek Kar piń ski, pra cu ją cy na uni wer sy te cie w Bonn
i mło da ab sol went ka so cjo lo gii Mar ta Ko złow ska, pra cu ją ca
na Wol nym Uni wer sy te cie Ber li na. W ob szer nych por tre tach
moż na za po znać się z ich dro gą na uko wą, uczel nia mi, na któ -
rych pra cu ją i za gad nie nia mi, któ ry mi się zaj mu ją. Jak po in for -
mo wał Mi chał No wo siel ski, jesz cze w tym ro ku w Ber li nie
od bę dzie się – w ra mach pro jek tu – zjazd pol skich uczo nych
w Niem czech. Być mo że w bez po śred nim kon tak cie uda się tę
pol ską sieć po sze rzyć. maj 
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Juliusz Słowacki Beniowski. Poemat z roku 1841 i dalsze pieśni.
Nowe wydanie krytyczne w opracowaniu Jacka Brzozowskiego,
zbigniewa Przychodniaka

No we wy da nie kry tycz ne po ema tu Ju liu sza Sło wac kie go sta no wi kon ty nu ację
przed się wzię cia wy daw ni cze go roz po czę te go w ro ku 2005 edy cją Wier szy, na -
stęp nie Po ema tów (t. I -II, 2009), re ali zo wa ne go w no wej for mu le przez ten
sam ze spół au tor ski. Jest efek tem peł nej kwe ren dy spu ści zny rę ko pi śmien nej
i ana li zy tra dy cji wy daw ni czej twór czo ści Sło wac kie go, przy no sząc re wi zję
wie lu do tych cza so wych usta leń. Wy da nie uwzględ nia i na no wo po rząd ku je
wszyst kie roz pro szo ne kon ty nu acje i re dak cje cią gu dal sze go po ema tu, pi sa -
ne go przez Sło wac kie go rów nież po ogło sze niu pier wo dru ku pierw szej czę -
ści po ema tu (Pa ryż 1841). Peł ny apa rat kry tycz ny za wie ra kom plet ną edy cję
tek stów w no wym ukła dzie po ema tu, no ty edy tor skie o po szcze gól nych tek -
stach, a tak że ob ja śnie nia rze czo we. 

Ka te dra Bo laño. Szki ce kry tycz ne 
pod re dak cją Woj cie cha Char cha li sa, ar ka diu sza Ży chliń skie go

Książ ka gro ma dzi wy bra ne ar ty ku ły i in ter pre ta cje mo gą ce peł nić funk cję
uży tecz ne go – pierw sze go w ję zy ku pol skim – wpro wa dze nia dla po cząt ku -
ją cych i po głę bia ją ce go za ry su dla „star szych i śred nio za awan so wa nych” czy -
tel ni ków pi sa rza, któ ry stwo rzył je den z naj bar dziej wy ra zi stych pro jek tów
li te rac kich ostat nich de kad. Au to rzy tek stów (fi lo lo dzy, kom pa ra ty ści, kul -
tu ro znaw cy i fi lo zo fo wie) zda ją spra wę ze swej fa scy na cji dzie łem Ro ber ta
Bo laño i pro po nu ją war te uwzględ nie nia kon tek sty je go lek tu ry. Ty tuł to mu
na wią zu je do istot nej dla au to ra idei „nie zna ne go uni wer sy te tu” – wspól ne -
go dla wszyst kich, lecz czę sto nie (roz) po zna ne go, uni wer sy te tu bez i mien -
ne go, nie po sia da ją ce go sta łej sie dzi by i nie wy da ją ce go dy plo mów – któ ry
ist nie je w edu ka cji każ de go pi sa rza i czy tel ni ka. Bo laño pa tro nu je na owym
uni wer sy te cie jed nej z waż niej szych ka tedr fa kul te tu współ cze snych fik cji. 

Baśń we współczesnej kulturze. Tom 1: Niewyczerpana moc
baśni: literatura – sztuka – kultura masowa pod redakcją
Kornelii Ćwiklak 

W ostat nich la tach wzra sta za in te re so wa nie ba śnią i moż li wo ścia mi, ja kie nie -
sie – tak ze stro ny twór ców li te ra tu ry pięk nej, te atru i fil mu, jak i ba da czy.
Współ cze sna kul tu ra ma so wa czer pie z niej peł ny mi gar ścia mi, co wi docz ne
jest w fil mach i se ria lach TV oraz w re kla mach. Au to rzy za miesz czo nych w to -
mie tek stów, re pre zen tu ją cy róż ne dys cy pli ny na uk hu ma ni stycz nych, po szu -
ku ją od po wie dzi na py ta nie o to, co spra wia, że si ła przy cią ga nia ba śni nie
słab nie? zróż ni co wa ne od po wie dzi łą czy prze ko na nie, że baśń jest for mą nie -
zwy kle po jem ną, po zwa la ją cą wy ra zić róż no rod ne tre ści, jest bo wiem ro dza -
jem opo wie ści ar che ty picz nej, z któ rej wy wo dzą się wszyst kie in ne. Przy bli ża
ona świat czło wie ka, je go kon dy cji, wy bo rów mo ral nych, po szu ki wa nia war -
to ści i po rząd ku w nie pew nym świe cie. M.A

WY daW NIC TWo Na UKo WE Uam Po LE Ca No Wo śCI:


